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Prolekty ustaw w komisjach
MśrśżilłeK św italski wyznaczył 

plenarne posiedzenie Sejmu r>4 
Wtorek o 4 -ej po pul. Porządek 
Okienny obejmuje cży ttn is kilku 
rzadowjcrt projektów ustaw

We**/. J  po południu odbytu się po- 
•teckenie tejmowej komioji przemysłó 
w ó . hbi.dlovrej.

z n a k o w a n ie  To w a r ó w
Komisja bb lid o  w ata nad rzą- 

dowytti projeKtetti w sprawie zna 
kbw inia towarów pochodzenia 
kiajowego. Projekt rna na celu 
popieranie w ytw órciosci krajo­
wej. Dzięki sperjairletntt znako­
waniu kupujący będzie rtiógł od­
różnić tow ar kiajówjl od zagrani 
ęznego Ustaw a przewiduje bar- 
dżo'w ysokie kary źa naauzycia,
) 'rojekt ustawy został pó krót­
kiej ćlysKUśji przyjęty W przędło* 
leniu rządowam

N Ó W E  P O D A T K I
W  kotach parlamentarnych utrzjm u 

%  żk W ,«ijblłiazym czasie Wpłyną ao 
sejmu opow iedziana p n ez  mitustra 
t3 "i Zawaózkltfeui pro'ekty now jc '1
Soch tków, Chodzi tu o nieznaczne po- 

■-W razem mająca przynieść 10 m Ł 
rocznego dochodu.

O B M kA CEN Z A PA Ł E K ?
— W -fin&nso*

Min. Betk 
w yjechał z  Genewy

W czpraj w yjadła! do Q ;o .w y  na
•csJ-j Rady LIeI N u id ó r .  które] 
przewodniczy p. min. Spraw Żaoi a- 
tucznych Jd Zi Beck.
l " ,  ministrem Wyjechała do Gbńe 

lego małtoni'o oraz dyrsktor ga 
binptj p. r. Dębicki, naczelnik w y ­
działu ustrojów międzynarodowych 
p Gwiazdowski i sekretarz oćonisty 
Friedrich.

Reumatyzm i poIltjfKaeujkaJiera
LOND’ N, (P\T>. Cesarz Wilhelm,, 

który 27 bm. kończy 78 lat, cierpł j- 
becn e n i silne bóle remnatyczue w 
uog. h, co  zmusza go «.. zaniechania 
ulndioneco zajęcia —  rabanie drze

Rocznica iegu uiudżia ooCnu fjona 
będzie skromnie. Jak słychać, b. 
kaiser śledzi uwainie rozw ój ■ ypad 
ków  politycznych w Niemczech. Nie 
kprobnle ou w caluśd pollft ki naro­
dow ych socjalistów.

Do ty c h , k t ó r z y
Mii i

naszej nowej niwwyfele eieka- 
wej pew ieifi p. 1  „Zdradzony 
m ą i44, rozpoczętej we w czoraj­
szym numerze pisma, dajemy 
Pókrófce* treść pieiw toegó od­

cinka:
D yrektor banku, Radecki 

otrzym ał anonim. Niępódipi 
sany autor oznajmił Radec­
kiemu. że jego ukochana żo 
n |,  za która świata nie wi­
s i a ł ,  zdradza go! W liście 
atuor wskazał ulicę, numer 
oumu 1 mieszkania. bv Ra­
decki mógł się naocznie prze 
“ -ó&ć o wiarolomstwie anie] 
s‘k° Pięknej a grzesznej Ire­
ny. Radeckiego jakbv grom 
uderzył. P a  okropnej walce 
wewnętrznej zdecydował
SJ2  ^ tb'5ć żonę, pójść
do  miłosnego gn iaz ika  swej 
lruśki.

A 'eraz Czytajcłe dalszy ciąg 
oa stronie 5-eJ,

Wyeh utrzymuje się pogłoska, zć 
rząd dąży dó rewizji umówy że 
spółką zagraniczną, eksploatują­
cą  mónopoi Zapałczany Pódobrti 
firma nie wywiązuje się ze swo- 
icn gwaiancyj finansowych. Źmia 
na urrtowy będzie miała na celą 
przyniesienia większej korzyści 
skarbowi Państw a oraz obniżenie 
cen zapałek.

h  Marszałek Piłsudski
w Krynicy

W & tfij 8 i  Su ńtóo
„.A-jaCU! prlez KroićW X, drniUte 
do Krynicy p.„ Mjr«^łek Jó.vf PI
suaski v ł  towarzystwie dr. W cyccyń  
skiego.,

w  Krjifucy ha dworca kóiejowynt 
powitał pada Ma.szatka v»o]ęu mi 
krakowski ai. Kwaśniewski. ćjwoJ; 
c i O. K. i-ń . Uicz>ński, dyrektor t% 
RUdi zdrolokegC ińi. NoWorarski I 
ab Grabs-Mćki.

Po powiianlM sic z ebkcc m* par 
Aiarszałca udał sip ao przvgotowa‘ 
nych apartamentów w  domu zdrojo­
wym.

Fra n c u zi z a w ie d li  kole j
V- dalszym ciągu dyskusji haa bu 

dzćteth Mm. >t.iiiihud. ji porusion . 
no spNWę niedotrzymania priez Fran 
cuęóW em u vy o bosanczenia fundu 
wsuw ha uudowę ilnji kolejowej Gór­
ny oląsk — Gdynio.

P o Wysłuchaniu wszystkich przemó- 
wlcń głos zdUol ndu. B ł i t k - i  i -  
w  i e c, wyjaśniając .u, in co .last^u 
je : walka z kartelami tezy pola  w i l i  
Wośclą jednego minlaterstwi 1 musi 
być rozwiązana w „zerszej skali; T o  w. 
Polsko • FraricuSKte riecrywiście nie

Zona aferzysty Stawiskiego -
W y e ł.r ą  lej 3 miliony franków, a tymczasem kto Inny traci

PARYŻ. |F .A  T .), Żona oskar 
żonego mera Bayonne pani Gar.at, 
która jest przekonana b niewin­
ności mę£a, była badana przez sę 
dziego śledczego.

Badani byli również liczni inni 
świadkowie w sprawie Stawis-

W yssło ttajaW, ze przed 
3 laty Śtawisky ubezpieczył s i |  
n i  życie w jednem i towarzystw 
angielskich na korzyść swej zo* 
ny na sumę ii miljonów franków. 
Klauzula ubezpieczeniowa opie* 
waia, że suma ta  będzie wypła­
cona p. Stawiskiej n iw ef Wy­

padku |»ópełńienia 
^rżez jej ltięza.

4 miliardy
sam ooójstwa

STkaSu URu . (P.A.T.). Miejscowa 
ę.-M i Juntiźl, ii jpewna zięlka , ; m »  
użtetNysfóiW^ iłzaćka ż «. o il ; ,  Stras 
bdrga pthlObła W r./iązku z afe/ą Stu 
WisWc',0  straty, sięgające sumy 4 mil- 
jardów franków.

19 ofiar k a ta s tr o fy  au tob u so w ej
CASABLANCA PAT ) W o- 

kolicy Fezu wydarzyła kię pó* 
ważna katastrofa aUtubuśuwu. 
.Autobus, u tiŁymujący stałą Ko­
munikację pasażerską, i  nUwia

dottiegd h a ra ti t  powodu rwalii 
się z szosy do wąwozu z s>'ed- 
miómfctroWej Wyśokóści.

Dwie osoby zostały zab itt r t  
miejscti; 4 w  stanie beznadziej­

nym oawiezióno do Fem  do Śzpi 
tóLa, reszta w liczbie 15 mniej 
lub ciężej ranrtych uiuieszczon? 
żostała W Fezie W Szpitalu.

wpłacuu ii Lanśży poźyćzl,! i w tej 
sprawie stuuowair- będą cdpowtedi' 
rankcie. długi Orbisu Spłaciła F li. O. 
rak, że Aliiiist^rstwi) Ale punoS! ł.ac> 
nych ótrat; w sprawiś .eddkcji f i l i ­
ster wyjaśnia, że budżet tegorerzn 
przewiduje zdtitidnteuiw l i -  t / j  p.c 
Cuwnlkó , ale ne dziel, j stycznia o. 
r. było jui tylk- ok. , 16 tys..— „i e- 
dukCjd" więc Lynifesle zatedwić jed.-n 
tysiąc. Nie n.Oina tego nazywać rctizk 
cją, gdy mż.Inalny ubyuR sięga 4 pro 
cent nsÓłu żatrudnlOiiegc rocznie, a 
więc kilki nie Lędzie muslu być przf- 
m-sowo zwalniany.

Na tern -aKonczono obrauy i bu­
dżet Min. Kumunikacji przyjęto w U 
czytaniu.

Rząd Francji u trzy ittił się
W czoraj raiio, o godz. 10-ej 

Izoa Deputowanych wznowiłś 
rozprawy nad in tttpelaeją  w 
sprawie afery Stawiskiego Oneg

Na zakoneżeme ostrej dys­
kusji zabiał głos premjer stwier 
dzając, że rżąd jego żdScydowa 
nie walczy i  nieprawośtiam i i 
oszustami.

W  głosowaniu ttmibsek bpoży 
cji prawicowej został Odrzucony 
i rząd otrzymał voturtt Taiiiariil.

Od św itu do nocy
3 marca odbędzie się w  jniferwsią ; o 

czńicę utwOTzenii Mendlu!.o
koronacja cfcddrza Pui. W ystainity ■. e

N o w y  „ p e t w ó r "  w o je n n y  A n g lji
IONDYN. (P  A T ). „Daily fłe na wodach z szybkóseią 40
ri‘‘ zł.ćiii a .  j i jrald“ ujawnia sensacyjny Wyna­

lazek brytyjskiej floty wojennćj. 
Jest mm łódka motorowa KJntró- 
iówana I kierowana sposobem 
radjowym, która bez żadnej ob­
sługi ludzkiej manewrować ttlbze

złó w ii a godziń |.
Łódka tu w istocie jćśt 

mią torpedą płynącą ha powierz 
thrii wódy z zAWrOtną Szybkością 
w zygzakach. TorpedS ta  może 
być cała wypełniona ihaterjałem

ekoiJiocluiącym Siła eksplozji tbr 
pady jfest tak Wielka, że naw et for 
teće inon,kie W rodzaju pancer­
ników błytyjśkich „Nelson" lub 
,.k o d n ey ‘ mogłyDy być przez nią 
zniszczona.

Jutro żapadnie wyroK

na winnych śmierci 13 os6b
W  procesie o straszliwy katą* 

strotę prży ul Króchbialricj 59,- 
aostał juz z&kuńczcny brzewód 
sądowy i oczekiwać należy tył 
kó wyj oku sądu.

W ezer aj proKurator W oliiklii 
polemizował z upariem stanowi* 
skiem adwokatów, którzy dowo­
dzą że żaden a r ika r^ony fh  
nie odpowiada za nit^żczęscid.

— Kto w takim razie? — ci­
śnie sję pytanie.

Na to obrońcy oskarżonych 
nie daja ją i  odpowiedzi, b o ­
wiem ,mie ich rzeczą jest wska 
i f Wać na winowajców*4.-

Uskarżyeiel podniósł wi«fe 
jeszcze raz. że posiada dostąp  
czające dókedy  niedbalstwa 
ayr. OppcnneiMą, który albo' 
nie interesov'ał sie popekanemi 
belkami stropu magazynu .albo 
w ydauai fatalne polecenia tan­
detnej łataniny.

I znuw poia?v sie potopy wy 
mnwy obronc . Pod feóniec 
zrodziła ślę ii rHrnkatnYY teza. 
że óie chodzi o 
stan budynku, a  tylko o jedną

ścianę szczytow a, k tó ra  należą 
łó konserw ow ać. & ńlfetria a  ca* 
łyp i b rq v a j gę takiej osoby. ,któ 
rab y  m iała obowiązek fó fóbić...

P d  krOtfeich W yjaśnieniach

ayr. ilppenheim a, m ajstra Go­
szczyńskiego i studenta C zerne 
go, sąd  w yznaczył term in ugło 
szenii wyroku na poniedziałek, 
o godz, l?-ej w  południe.

sarza pośżuktiją, gdzie się da ozaón, 
ntiikwij, dawnyfcn auhućhów cesar­
skich

y
Po rewejacjach o Szpiegach - tru- 

dcłelach omłji imska w dziwn/ op»- 
„ób 'tsiłuje obecnie caią SpraWf zbfiga 
telizować.

.  .....................X .
Z Paryża donoszą, że Polajt Swider­

ski zastrzelił swą dawną jbcljarikfc 
'i ySeiihatiioWą. z któr^ mim dwme 
dzieci. Kochanka bpuściia g ' dwa ła­
ta te nil, £dyż ją miltretov al.

X
W Niemczech oć cz isu dojścia h*i- 

lera do wiaozy przestaio wychodzić 
bUd azienniKow,

Kongres urzędniczy 
w s ira w ie  uposateil

Zarząd centralhel rady iracaw n1 
cze] uchv alit zwofifl  ha 2l stycznia 
mały Kongres urzędnierj lam item  
obrad bądcie viłąi*ę u  uo- ’ u tfawa 
apoSażeniowa. liążeni^iti r«-iazvów 
pracowniczych les. uzysk an “ oclro- 
c renli tehńihi. wprowadzenia w ży ­
d a  ustawy uposażeniowe].

Straszna katastrofa w  fahryte łódzkiej
Wybuch kotła ze bił 3 robotniku j  i kilku ranił

(tól w ł.l —  Terenem  
w strząsającego  wypudlm. była 
w czuraj lah ry k a  . w yrobów gu­
m owych „£)źentei..ien“ p r?v  u- 
icy Lim anowskiego 156. Oto ro 
jfttm ty  usuw ając tow ar z ku­
ła  W ulkśtnlzacyjnego z a p o m n i 
8 odkręcić w entyl, W ypuszcza­

jący  sprężone pow ietrze;
W  pewnbj chwili zupełnie nić 

spodziew anie pokryw a została  
w \ sadzoną silą nagromadzone­
go w znacznej ilości Sprężone­
go pow ietrza. P u k r jw ś  W yrzu­
cona t  niebyw ała śiła, uderzyła 
W bV Miek fab(-\-/.ny. oheina- 
jąc po drodze głowy dwóch ro

butiiików, a m ianowicie 35-let- 
niemu Janowi Dutkiewiczowi i 38 
lem. Piotrowi Baranowskiemu. 
Zkolei pokrywra uderzyła trze ­
ciego robotnika, B olesław a Ple 
sińskiego i  taką siłą o ścian?, 
że nieszczęśliw y skonał na miej 
seu.

Siła w ylucnu bvła tak Silna, 
ż t  pokrywa koił? przebiła mur i 
wyleciała ń t  podwórze. Kotłow­
nia została całkowicie zdemolo­
wana.

Jednoożeśnie wskutek szalo­
nego p ę d u  p o w ie t r z a  doznali do 
w arnych  obrażeń dw ai robotni­
cy. Jeden  z nich, gdy  pośpieszo

no z pom ocą, był zupełnie oszo 
romiony. P o  zbadaniu przez le­
karzy  okazało się. że robotni 
dostał pom ieszania zm ysłów  
trzeba go było odwieźć do szm 
tala dla obłąkanych.

Na m iejsce straszliw ego w 1/ 
padku p rzy b y ła  policja i w ła­
dze śledcze. S pecjalna kom isja 
bada m iejsce v ypadku.

W ieść o strasznem  zdarzeniu 
w fa b r jc e  „D żentelm en44 roze­
szła  się lotem błyskaw iey  po 
mieście, w yw ołując siinC w raże 
nie. Na m iejscu w ypadku db  
późriei nocy g ro tn d d ziłi nU p i -  
bliczność.

DRUKI jak w i z y t ó w k i ,  7 a p r o s z e n ia ,  l i s ty ,  r a c h u n k i , 

a f i s z e ,  c z a s o ,  i s m a ,  b r o sz u r y  i t.  p . w y k o n u j e N A J T A N I E J
DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku 2.
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„Władek-morda“, pan 8 niewolnic
Ofiary boją się skarżyć na łajdaka

U d. Kallnowsklera w  W ar-
s-?: vie b ła w ubowiazku nieja 
ka Kutkiewicz, k tóra  miała nie- 

żczeście wpaść w sidła nicpo­
nia Archipa Kałasznikowa, ży ja  

z cudzej niedoli i upadku. 
i<cs a;i;n Kałasznikow może 

hva obwołany królem w arszaw  
?','c 'i  alfonsów, z uwagi na 
koić dziew cząt płacących mu 
haraczu z dochodów za  swe u- 
nodier.be. Miał on swój system, 
inny od przyję tego w śród  in­
nych suteneruw. W zorow ał sie 
na apaszach  P a ry ż a .  Najpierw 
ndaw ał zakochanego, s ta ra ł  sie

o w zg lędy  dziew czyny i póź­
niej, ca ły  czas g ra jąc , na sw ych 
w alorach  u rody  m eskiej, trz y ­
m ał ofiary  m ocno w  pułapce.

Jak  sie okazało. Kałasznikow 
miał 8 niewolnic. Zaczęło sie od 
Kutkiewiczówny. k tó rą  nakłonił 
do „lekkiego Chleba*'. G dy jej 
chlebodawca zorientował sie, 
że prowadzi n iem oralny tryb 
życia, w yrzucił ia i po Krótkim 
czasie zauważy® że spaceruje 
po rogu na ul. Łuckiej.

Doprowadzi! ją do tego kocha 
nek, k tó ry  zwiódł w  podobny 
sposób i niejaka Jędrzejew ską,

100 *iajciekawszych wydarzeń
tragiczpych i kom icznych z  ostatnich lat w  W arszaw ie

TRZY LISTY jRo zrozumieć!... Serce mi się
W ielm ożny P a n  D y rek to r  kraje , ale m usze w yjść  zania,.

K o n stan ty  P ap ry k o w icz . A leja
3-go M aja  57.

D rogi P rz y ja c ie lu '
Ju ż  o sta tn i raz  w życiu  pisze 

do Ciebie. Ju ż  naszej m iłości 
nie będzie za tru w ać  osoba Tw ej 
M ałżonki. W iem , że Ci sp ra ­
w iam  wielki ból sw oim  listem , 
aie i m oje serce  krw aw i. M usi­
m y  się  ro z s ta ć , n a jd ro ższy  
P rzy jac ie lu , ale sam  w iesz, ile 
c ierp ia łam  z rac ji n iepraw ości 
n aszy ch  stosunków  —  ja. dla 
k tó re j m oralność je s t ponad 
w szystk iem . Kobieta je s t osobą 
uczuciow ą... M iałem  też  w y rzu  
ty  .sum ienia, że za tru w ałam  Ci 
życ ie  ciągłem i prośbam i o zasił 
ki. zw łaszcza, że o sta tn io  mi po 
w iedziałeś, ze in te re sy  ida co­
ra z  gorzej, mebli n ik t nie kupu­
je i odm ów iłeś m i teg o  fu tra  
szyrrszyllow ego, choć było mi 
w p io s t Konieczne, ze w zględu 
na ciężka zim ę (lekarz mi zale­
cił). P om yśla łam  naw et, że mnie 
już nie kochasz. Nic dziw nego, 
że zgodziłam  sie na  propozycje 
pew nego pana, k tó ry  żeni się 
ze m ną w. ty m  tygodniu . Je s t 
on  s ta rsz y  od Ciebie, drogi 
P rzy jac ie lu  i nie tak  postaw ny, 
ale cóż, nie m ogę w życiu  słu­
chać ty lko serca . Mój p rzy sz ły  
m aż m a udziały  w kilku hutach 
że laznych  i w jednej cem entów  
ni, nie m a żadnych  spadkobier­
ców  i Łgóry zobow iązał sie spi- 
s rć te s tam en t na moi a ko rzyść . 
J e s t  tak  delikatny , że podaro ­
w ał mi w spaniałe , luksusow e 
auto z szoferem . W  p rzy sz łą  
sobotę w yjeżdżam y w podróż 
poślubną do W łoch. (T yś mnie 
nigdy nie brał zagran ice). Żeg 
naj, drogi P rzy jac ie lu . W izeru­
nek Tw ój zaw sze będę m .ała 
p rzed  Oczyma.

T w oja biedna, sm utna, Lu- 
sieńka.

*
W ielm ożny P an  H rabia J a ­

nusz Stopnlew skl, A leja B ato ­
rego 112.

K ochany Januszku!
W iem , że Cl spraw ie p rz y ­

krość  m oim listem , ale ja ’ sam a 
zalew am  sie łzam i. Ha, cóż. —  
uprzedzałam  Cie, m ówiłam  Ci 
od raza, że gotow a jestem  
w szystko  poświecić dla Ciebie, 
gdybym  by ła  pewna, że znajdę 
w  Tobie pow ażna podporę na 
s ta re  lata . M am  w praw dzie do 
piero dw adzieścia sześć wio­
sen. nie Tw ój p rzy jaciel, ten P a 
prykow icz, zaw sze mówit. że 
trzeba bvć przew idującym . Mó 
w iłam  Ci często, że Tw oie drob 
n t  upominki, tak ładnie św iad­
czące o T w ojem  uczuciu, nie 
w y sta rcza ją  dla zapew nienia 
skrom nego u trzym an ia . Cóż. 
kiedyś Ty nigdy nie chciał te­

za pewnego poważnego pana, 
k tó ry  jest wpraw dzie s ta rszy  
od Ciebie, a nawet od Twojego 
przy jaciela  Paprykow icza ,  ale 
jest bardzo bogaty, niema spad 
kobierców i zapisuje mi cavv 
swój m ajątek . Ach, czemuś Ty 
nigdy nie chciał zgłębić mojej 
duszy! M ożeby nie doszło do 
tego OKropnego rozstania . P rz y  
sposobności, wiedz, że dosta­
łam od mego przyszłego rr.eża 
to auto. co, pamiętasz, w W a r ­
szawie m a tylko księżna Pcm - 
palska. To mnie trochę pocie­
sza. Żegnaj, Januszu, nie z a ­
pomnę nigdy Twego wizerunku.

Tw oja  biedna, sm utna Lu- 
sieńką.

*
W ielm ożny P a n  Alfons P um  

bowicz. E lektoralna 69.
Mój słodki Altonsiku!
H urra!  W y g ran a !  Ten bu r­

żuj od hut że laznych nareszcie 
sie ze m na żeni. Naturalnie 
w szystko  zapisuje dla mnie. Do' 
s ta łam  już k lasa auto, za łączam  
Ci tu pare setek na pociechę- 
Naturalnie, chwilowo, nie bę­
dziemy sie mogli widywać, ho 
wyjećlziemy do Wiucii z moim 
frajerem. Ale powiadam  ci, cież 
ko było, zanim swsgo do­
pięłam. Już m yślałam , żę 
nigdy się nie wygrzebie od tych 
s ta ry ch  prvków . a ziemia sie 
wproSt podnogami paliła: ten
P aprykow icz  to zdaje sie. plajt 
nie niedługo (pom agałam  mu. 
to inna para  kaloszy), a ten za 
powietrzony hrabia (co psv  ob­
rabia), to coraz  skaDSzy. Teraz  
to im obu chyba żółć pęknie, jak 
będę paradow ała . Ten mój fra ­
je r  to naw et od nich s ta rszy  i 
zdaje sie. długo nie pociągnie. 
Już ia go bede wódzią coda. 
żeby za długo nie dał n i  cze­
kać. Swoją droga, m orow y s ta ­
ry! Z araz  ze mna poszedł do ju 
bilera i w ybra łam  sobie ślicz­
ny  pierścionek z brylantem, jak 
kartofel. Mówię cl, k lasa  s ta ry !  
S zkoda tylko, że taki pies zaz ­
drosny, że nie -będzie m m  ła ­
two się spotykać. A!e jakoś to 
sie już zrobi. Tylko  mnie za du 
żo nie zdradzaj.  T v  mój lisku 
a w każdym  razie nie z tą żyra 
fą Mańka, bo jej nie mogę 
znieść. I powiem Ci prawdę, ż-c 
o ile w ychodzę zarnaż za te ,To 
starego, to z rozpaczy, żeś Ty 
do niej oko robił. Ale Ci w y b a­
czam. bo kochani Cie. Możesz 
być pewien, że m am  wciąż 
nrzed oczym a Tw oja  kochaną 
faciatę.

Tw oja biedna, smutna Lu- 
sfeńka.

przy jació łkę  sw ej o fiary . Obie
dziew czyny p racow ały  na alfon 
sa  i oddaw ały*m u całkow ite z a ­
robki. C hcąc, aby  nie w ycofały  
się z nierządu, w yrobił im „czar 
ne książeczki** i um ieścił jedną 
w lupanarze Łai Kac p rzy  ul. 
T w arae j 46, a druga w domu 
schadzek na ul. P ro ste j.

Sam  zaś p rzy ją ł posadę 
„szambelana**, zw anego w ż a r­
gonie „wykidajłą**. T rudnił sie 
ochrona lokali przed najściom  
m ężczyzn za rażonych  różnem i 
chorobam i.

W  lupanarze poznał Inne jesz 
cze dziew czyny i od tąd  odbie­
ra ł zarobni za  8 p rosty tu tek , 
ży jąc  z tego, niczem  praw dziw y 
hrabia.

Tłuste życie zm ieniło sie, gdy. 
salony Łai Kac zo sta ły  zam knie 
te p rzez poncję. Kutkiewicz i 
Jęd rzejew ska uciekły i zam ie­
szk a ły  razem  w  pokoiku przy  
u l . ' Chm ielnej 102. Z apragnęły

K obiety w  cjąży m usza sie sta rać  
o usuniecie każdego zaparcia s to 'ca  
przez używ anie naturalnej w ody 
gorzkiej F ranciszka-Józefa. Zaiecane 
przez lekarzy.

w yzw olić się z pod w ładzy  Ka­
łasznikow a, zw anego „W ład ­
kiem  - mordą**. Kutkiewicz m ia­
ła w y jść  zam ąż. na co Kalas*ni 
kow nie zgadzał się i groził jej 
zabójstw em .

G dy nie chcia ły  go w puścić 
groził, że zastrzeli obie i wło­
żyw szy  lufę rew olw eru dc otw c 
ru  zam ka, dał dw a s trza ły . Ku 
lfc nie zrobiły  na  szczęście niko 
m u Krzywdy. K ałasznikow  zo­
s ta ł u jęty  p rzez dozorcę domu 
i pow ędrow ał do wiezienia.

W  pieiw szej chwili o fiary  Je­
go odetchnęły  i z ło ży ły  obcią­
ża jące  zeznania, cofnięte nastę 
pnie p rzez nie sam e. W płynęły  
na to  liczne pogróżki, jakie Ka 
łasznikow  p rzesła ł im z wiezie 
nia. D rżąc przed  s tra szn ą  zem ­
s tą  alfonsa, dziew czyny posy ła  
ły  m u od tąd  „wałówki** i jako  
m otyw  do cofnięcia zeznan, po­
dały, że „kochają** o skarżone­
go.

Na rozpraw ę sądow ą w y z y ­
skiw ane ofiary  zupełnie się nie 
staw iły , co jest w tych  w ypad­
kach zrozum iałe.

S ad  sk azał K ałasznikow a na 
3 la ta  w iezienia.

Tylko przez
(S F ) P Szyja Zilbe.-cwajg 

wcaie nie b y i zadowolony ze swe 
go wspólnika p. Bernarua Ajfel- 
da. Dawa! mu to często do zro­
zumienia i był bardzo zaziwio- 
nv, g ib ' p o m im o  to, p. B e rn a rd  
oświadcz j/ł mu pewnego razu.

—  Wiesz pan co’  Jalwfti się 
chciał ożenić z pańską córka.

—■ Żebym nie był jej ojcem, to 
bym też chciał —  uśmiechnął się 
ironicznie p. Szyja. —  Fajna dzie 
wczym, to ona jest.

—  Nie dowcipkuj się pan, kie-

Eksplozja ta zu  świetlnego
BERLIN (PA T) —  W  mieisco 

wości Plettenburg w Wesifalji 
(Niemcy), nastąpiła wczoraj ra­
no gwałtowna eksplozja gazu 
świetlnego. Od siły wybuchu ru­
nął dom, grzebiąc pod gruzami
4-y osoby.

W  okolicy wyleciały wszyst­
kie szyby z okien. Przez dłuższy 
czas ulica przedstawiała morze 
ognia, wydobywającego się z ru 
rociągu gazowego.

Dotychczas wydobyto zwłoki 
dwóch osób i jedną osobę ciężko 
ranną. 10-letni chłopiec, który w 
chwili eksplozji znajdował się 
wewnątrz domu, został przez 
prąd powietrza wyrzucony przez 
Otwarte okno i w ten sposób cu­
dem uniknął, śmierci.

Cstrtnia c fa ra  
katastrefy w  kcpslnl

Po H -an iow e' aKcji ratow .iirzej n.a 
kopalu' „Polska", nawiedzonej w  dniu 
27 grudnia ub. roku Katastrofy, leolum 
na ratownicza dotarła wreszcie w 
czw artek wieczorem do ostatniego z 
zasypanych robotników  Pawia Witkę. 
Zwłoki jego w j dobyto.

dy ja mówię poważnie. Co pan 
myślisz o naszem małżeństwie?

— Chcesz pan koniecznie? Mo 
gę panu powiedzieć.

—  No?
—  Ale tylko przez telefon...
— Dlaczego?...
—  Się lepiej m ów i.
Wiłśczorcni po tej rozmowie p.

Aj.eld zadzwonił do p. Zilbercwaj
rrpŁj

—  Panie Z.! Słucham pana.
— A to pan, panie A.? Otóż mu 

szę panu oświadczyć, że nie my-
I śle pomyślnie o pańskiem mał- 
' żeństwie z mo;ą córką.

—  Dlaczego?
—  Ponieważ nie chcę, żeby tKo 

ja córka była złodziej owa i gran- 
dziarzowa, a moja wnuczka zło-

łdziejówna i grandziarzówna.
I p. Zilbercwajg po tern oświad 

czeniu odrzucił słuchawkę.
Nazajutrz, jak zwykle, spot­

kał się ze spólnikiem w sklepie.
—  Panie Z. —  powiedział na 

I przywitanie p. Ajfeld. —  Co pa- 
jnu tak zależało, żeby rozmawiać
tylko przez teleion? Przecież sku 
tek będzie ten sam.

—  Co znaczy?
— To znaczy, że takby pan do 

stał wczoraj w mordę, a tak pan 
dostaniesz dziś. Jeden dzień nie

'.stanowi różnicy.
Po tern wyjaśnieniu p. Ajfeld 

uderzył swego wspólnika książką 
bilansową w głowę, z taką siłą az 
mu spadły okulary.

— Z powodu pan nie będziesz 
już mój teść — oświadczył — mo 
gę pana tłuc w mordę z czystem 
sumieniem.

W  dwa miesiące później p. Ajn 
feld zapisał sobie na koncie swo­
ich osobistych wydatków 100 zł. 
grzywny sądowej.

r
W esc ty Kącik

ZŁE POŁĄCZENIE

Jutro 43-cie c ow adatiie p, t. 
„O słatu i w ystęp doiuuana**.

NIEBYWAŁA OKAZJA!! 
t  o raz  p ierw szy  w  kraju . Od stóp do głow y może
s ię k a ż d j  ubrać u nas za  grosze, bo 

TYLKO SA 21 zł. 5u gr. 
w ysy ła ,ny : 1 gotow e ubran e m ęslde jesienne lub
zim owe (spodnie, kam izelka i m arynarka  od Nr. 46 
do 52) uszy te  p-g. ostatnich modeli, 1 elegancka ko­
szulę dzienna z k raw atka, 1 męski kapelusz w łochaty  
najm odniejszy (różne kolory), i parę  skarpetek jed­
w abnych, 3 chusteczki do nosa i 1 elegancki pasek 
zam szow y. To w szystko  lazem  w ysy łam y za grosze 
bó tylko za 21 zl. 50 gr. — każd tm u  na listowne 
zam ów ień.e za zaliczeniem  pocztow em . Bez ryzyka 
Jeżeli tow ar się nie podoba, zw racam y pieniądze. 

► H M EJ jm  Zam ów ienia p ros 'm y ad resow ać:
F irm a J . S Z Y F F E R .  Łódź. 

n f  P lo tikow ska  Nr. 28. S krzynka pocztow a Nr. 490. 
UWAGA! U W A G \! Nie baczac na m mm alne ceny naszych tow arów , po­
stanow iliśm y celem pozyskania jaknajw iększej ilości klientów , d o ^ -z y ć  

i do każdej 10-ej paczki p rem iow a książeczkę oszczędnościow a P.K.O. 
i z w płatą  to  żł. P rosim y zam aw iających, aby  podawali dokładny adres 
1 i  daty urodzenia.

D zw onek telefonu. P a n  Al­
fred podniósł słuchaw kę.

—  Halio!
W  odpow iedzi u słysza ł n a ­

raz dw a niewieście g łosy :
—  Dzień dobry. F redziu!
—  Dzień dobry , Alfredzie.
—  Kto m ów i? —  zdziw ił sie 

pan A lfred.
—  T o  ja, Zosia!
—  T o  ja , Lola!
P anu  Alfredowi zrobiło sie go 

rąco . S kad  dwie jego p rzyjació ł 
ki, k tó re w zajem nie o sobie nic 
nie w iedziały , zn a laz ły  sie na- 
g Le razem ?

— F red ! Kto to się w łączy ł?  
— m ówił podniesiony głos kobie 
cy . —  P ro szę  sie rozłączyć!

—  T o pani sie w łączy ła! — 
k rzy cza ł drugi glos. —  P ro szę  
odłożyć słuchaw kę.

A następnie obydw a głosy 
k rzy k n ę ły  praw ie jednocześnie.

—  F red ! Z kim  chcesz rozui i 
w iać? Ze m ną, czy z  tą  pan ią?

P an  A lfred trząsł sie z prze­
rażenia.

—  Z tobą —  jęknął, szczeka 
jąc zębam i.

—  b ty sz a ła  pani? Jes tem  na­
rzeczona F red a  i m usze z nLu 
pomówić.

—  T o dz. vne! Bo ja  też je­
stem  z nim zaręczona.

—  F red ! —  w rzeszcza ły  oby 
dw a g łosy . —  Kto jes t twoja 
narzeczona?

—  T y  ,. —  jeknał pan Alfred,
— A k io  jest ta  d ru g a?  — 

k rz y cza ły  jednocześnie o by­
dwie panie.

—  Nie... nie znam  jej...
—  S ły sza ła  pani?
—  T o par.ia m iał na m yśli!
—  F roeed!! —  p iszczały  hi­

steryczn ie  obydw a g łosy . — 
Której nie zn asz?

—  N uturalnie tam tej!
—  Pow iedz jej to ł
—  Nie znam  pani!
— M nie?
—  M nie?
—  Kocham  ty lko ciebie! — 

ry k n ą ł pan Alfred. —  T am tej 
drugiej nie znam .

I od łoży ł słuchaw kę.
P u  chwili rozległ się dzwonek.
— F red! T u Lola! C o 10 by ­

ło?
—  Ktoś mi zrobił kaw ał. Nie

znam. żadnej Zosi!..
—  B ędziesz u mnie o siód­

m ej?
—  Bede.
Ledw o się pożegnał — drugi 

dzw onek.
—  F red ! T u Zosia! Co to bv 

(o?
—  Ktoś mi zrobił kaw ał. Nit 

znam  żadnej Loli.
—  B ędziesz o czw arte j?
—  Bede.
P an  A lfred o tarł spocone czo 

lo i w estchnął z ulgą.
—  C ałe szczęście — tn v śb ! 

—  że k rzy cza ły  jednocześnie 
Inaczej ładniebym  w yglądał.

M W /b a n  S ą d e t



WIATA
Jakie upokorzenia daje Ci pracat

nor wolnego człowieka pracy
Osiągniesz poprawę na rynku pracy, JęSIi odważnie napiętnujesz swych gnębideli

W  cfąsrłem dążeniu do w ypro
w adzenia na św iatło  dzienne 
k rzy w d  pracow niczych , k tó re 7 
życia  czynią piekło —  ogłosiliś 
m y w ooprzednim  dodatku.. Ze 
Ś w ia ta  Pracy '*  nową ankietę na 
tem at „Jak ie upokorzenia daje 
Ci praca?**

Podejmując  ten drażliw y, a 
Jednak z punktu w idzeń.a spo­
łecznego doniosły tem at, zdaw a 
liśm y sobie sp raw ę z tego, że 
d o tykam y  rany , rany , k tóra Ja 
t i z y  sie codziennie,  a k tórej la- 
dajak i p laster t.ie zagoi. Rów­
nież w iedzieliśm y, że w dzisiej 
szych  w arunkach , g dy  nad z a ­
trudnionym i pracow nikam i świ 
s ta  bat możMwe] redukcji, trud 
no bvć szczerym , po imieniu 
piętnow ać gnebicieli.

G nebiciel? P rzecież to „pan 
życia i śm ierci", k tórego  reka 
zaw sze skora  jes t do podpisy­
w ania zaw iadom ień red u k cy j­
nych . g dv  jakieś „m uchy w  no 
sic'* zaczną dokuczać, a cóż do 
p ieto  mówić. gdv  błyśnie szp a­
da ostre j krytyW . K rytyki. 0- 
p a r te j na praw dzie! P raw dzie , 
k tó ra  tak boli!

C hoć wiec p o sypały  się listy  
■ n a m M M E s

Ford r r z y ją ł p lin  
Rooseyeita

Z D etro it donoszą, że znany  
przem ysłow iec F ord  pogodził 
sie z polityka p rezy d en ta  Roo- 
sevelta . „Pom im o błędów, polity 
ka ta  — zdaniem  F orda —  s ta ­
nowi p ierw szy  e tap  now ej erv  
p rzem ysłow ej i socjalnej, k tó ra  
zastąp i panow anie pieniądza i 
usunie nedze przez sp ra w !edll- 
w ość. o p artą  na rozw oju  p ra ­
cy  .

O tem  stanow isku F ord  m iał 
bczDo.śrcdnio poinform ow ać W a 
szyng ton .

obficie, bo przelew a sie czara  
rozpaczy , choć nie odstraszy ł 
wielu lek przed  u tra tą  posady 
i dali w y raz  praw dzie —  musi 
m y w yjaśnić, że nie chodzi nam 
o nazw iska. S zukam y faktów! 
P ragn iem y zebrać m ateria ł fak 
tyczny , jakiem i cliw ytarni praco 
daw cy w yw ełu ja upokorzenie w 
pracow niku, jakie sa funKcje w 
poszczególnych zaw odach, któ­
re godność wolnego człow ieka 
p racy  skazu ją na poniew ierkę? 
D laczego podczas p racy  paii

Cie w s ty d ?  D laczego czujesz 
się Jak niew olnik? Dlaczego* 
zg rzy ta sz  zębam i i pieść zacis­
kasz?  D laczego p raca  T w oja 
nie jest źródłem  radości i zado 
w olenia? Co Ci nie pczw ala z 
szacunkiem  odnosić sie do Tw e 
go przełożonego, a przeciw nie, 
w yw ołuje nienaw iść, tub nie­
chęć?

Nie zam ierzam y, m y  z W am i 
C zy teln icy , p row adzić w ojny  z 
zasadzk i z tym i. czv  Innymi 
„bubkam i", co  p aso rzy tu ją  na

W aszej, naszej niedoli praeow- 
niczej, co nie sa godni m iana 
człow ieka. P lu g astw o  to zdep  
cze w olny człow iek p racy  szyb 
ciej . niż im sie to naw et w ko 
szm arnych  snach w ydaje! P ro  
w adzim y w alkę ry cersk ą  o nasz 
honor zaw odow y, o godność I 
szacunek dla p racy  i cz ło w iek a1 
Nie z kanaliam i, k tó re k iedyś z 
km ittm  w reku pastw iły  sie on­
giś nad sfora niewolników! W ai 
czynny o zasady , k tó re m usza 
w przyszłości zatrium fow ać.

R o z p a c z liw a  sytuacja s ze w c ó w
Czas najwYŻszY uregulować sprawy chałupnicze

Kryzys, trw ający od kilku lat, 
najbardziej dał rię odczuć szew­
com i cholewkarzom. Świadczy O 
tem nędza, jaka się wkradła do 
ich rodzin. Około 75 proc. zadłu­
żonych jest za komorne za czas 
trzech miesięcy i więcej. Tym 
g*-ozi bezwzględna eksmisia, w 
każdej porze roku, bo karta bez­
robocia ich nie chroni. Właścicie 
le magazynów z obuwiem nie u- 
bezpieczają swych pracowników 

• (chałupników) na wypadek cho

I roby, a tem samem i na wypa­
dek bezrobocia.

Szewcy i cholewkarze nie pra­
cują już cztery miesiące. Zaso­
bów z sezonu szewc i cholewkarz 
nie ma, z powodu wyzysku, ja ­
kiego chwycili się w tych cięż­
kich czasacn kupci onuwiani.

Wreszcie sezon jest tak krótki, 
bo trwa zaledwie pięć I pół mie­
siąca, poczynając od 1-gu marca 
do poiowy czerwca i od połowy 
sierpnia do końca września, że 
trudno jest zarobić w przeciągu 
tego czasu na miesiące, kiedy 
jest brak pracy.

Elementarz prawa pracowniczego

O czasie pracy
W  dniu J l-y m  tru d n ią  1933 rogu dzającycb  w yjazd  sam ochodu cięża- 

ogloszone ro s ia ły  trzy  rozpo rządzę -1 row ego  lub autobusu z m iejsca posto
nia M inistra Opieki Społecznej. nor- 

I m ujące czas p racy  osdb: 1) zatrud- 
ajonych w przem yśle pi zaw orow ym , 
^  zatrudnionych w zakładach lecz­
niczych I i)  pracow ników  ruchu 
tramwajów.

P rzep ity  pierwszemu z > cy to w a­
nych rozporządzeń ohelm nJa za tru d ­
nionych m przem yśle przew ozow ym , 
a) woźniców ciężarow ych pojazdów 
konnych, Ich pomocników oraz s ta ­
jennych; 5) kierow ców  sam ochodów 
ciężarow ych | ich pom ocników  oraz 
konduł turów  w reszcie c) osoby, kto 
rym  pow ie, zono w ykonanie w czasie 
p rzew t 1 czynności, zw iązane z o- 
pieką nad tow arem , bagażem  Inb oso 
bam l o raz  ładunkiem  I ekspedycja.

A rł. 2 rozporządzenia przew idulo 
możność zastosow ania w obec wymle
nlonycn rc żalów  pracow ników  norm 
odm lcnnych od zaw arty ch  w zasad ­
niczej ustaw ie z 1S grudnia I9 '9  r. 
— o czasie fi acy  w przem yśle  i b a r 
dlu z tem Jednak ogranie reircm , ab 
czas p racy  n!e p rzek racza ł K) yodzls 
na dobe oraz 624 godzin w okresie 
|3-tygodn!ow ym .

R ozporządzenia zezw ala puaadlo 
na dalsze p rz .d łu  god/ln  o racy 
zarów no w dni pow szednie, lak w 
niedziele I dni św ią teczne: ») osó*>
bezpośrednio odpow lęii/iainyeń za
stan  pn’azdów  Inb zw ie rzą t pociągo­
w ych (naiw yżel o 3 godziny) 01 az 
4) p rzy  robotach nlezbt dnych. poprze

lu Jak rów nież po uow rocie do tegoż 
m ielsca postoju (najw yżej 2 godziny '

P raca  kierow ców  autobusów , Ich 
pom ocników  I konduktorów  w au to­
busach u trzym u |qcych  regularną ko­
m unikacie. jest dozw olona zarów no 
w niedziele I dni św iąteczne. Jak I 
w nocy. Po  przt pracow aniu norm y 
dobow ej pracow ulk winien o trzym ać 
cona*mn>eJ 10-godzlnny okres w ypo 
czynku n ieprzerw anego, wolnego od 
wszelkich obow iązków  slużbow ycn.

Do czasu p racy  nie w .icza sie cza­
su, pozostaw ionego pracow nikow i do 
dowolnego w ykorzystan ia , o Ile w y­
nosi on conajm nie] godzinę I p*acow- 
nlk m oże w ciągu tego czasu pozo­
staw ić zw ierzę ta  pociągow e lub po- 
iazd bez sw e] opieki.

W licza sie natom iast do czasu  pra 
cy — czas, spędzony p rzy  nszkodzo 
nym pojeździe lub p rzy  zw ierzętach 
•'oclagow ych przez osoby, odpowie 
Izialne za stan  pojazdów , Inb zw ie­
rząt pociągow ych w w ypadku uszko 
Izeń pow stałycjj w  drodze, un*emoż- 
Iw lających dojazd do m iejsca posto- 
*u w  porZ i oznaczonej, gdy osob” 
wyże] w ym ienione nie mogą pozostr 
wid bez  opłekl pojazdów  Inb źw le 
rż a ł pociągow ych.

W zanilan za p race  w  niedzIMę po 
winien być udzielony pracow nikow i 
w olny dzień w tygod iń i.

O  pozostałych 2-ch rozporz. w 
nasz. dod.

Pomimo tego, ie  szewc ar sezo 
nie pracuje 18 godzin na dobę, 
nie jest w stanie oszczędzić, p o ­
nieważ ma do spłacenia długi zi­
mowe. Główną jednak przyczyną 
nędzy tej w arstw y pracującej są 
niskie wynagrodzenia za pracę, 
o czem św iadczą najdobitniej cy 
try zarobków szewca w miesią­
cach sezonowych. W  W arszawie 
szewc za zrobienie jednej pary 
oouwia damskiego, otrzymuje za 
płaię od 1 50 do 2,50 z ł , a jedna 
"arę  robi 9 do 12 godzin, więc 

a 108-godzinny tydzień prScy 
szewc może z.-ooic 9 par obu­
wia. Powyższe cyfi ? wskazują, 
że szewc zarabia tygodniowo od 
13,50 c?o 22,50 zł. w sezonie.

Na prowincu zarobki przedsta­
wiają się o  wiele gorzej. Oprócz 
tego, że szewc oFowiązany- jest 
zabrać towar od kupca i po zro­
bieniu dostawić mu> zpowrotem, 
a więc ponieść koszty przejazdu, 
to kupiec mniej cliętnię wydaje 
robo t1 na. prowincję po tej cenie, 
:aką płaci w W arszawie.

Szewc na prowincji za zrobie­
nie pary obuwia otrzymuje 80 
rroszv. Kto chce to zakłada ma­
gazyn z obuwiem Inb warsztat 
szeweki i wydaje robotę temu, 
kto mu ją taniej Zrobi. Nie uważa 
r ą  to, czy robota będzie trwała

Pamiętaj!
W  zw iązku z  wcjśclcifl w  ty c ie  no 

weli Jo  ustaw , do tyczących  urlopów  
I czusu pracy , należy w yjaśnić, że 
now e przep isy  w te j dziedzinie nie 
w chodzą w  ty c ie  i  sam ego praw a, 
lecz dopiero  po zm ianie umów mię­
dzy pracodaw ca a pracobiorcą. O Ile 
w  poszczególnych gałęziąch p racy  ist 
n leją I obow iązują um ow y Zbiorowe, 
regulu jące sp raw ę czasn  p racy  i u r­
lopów , w  uposób korzystn ie jszy  dla 
pre cowników niż now a u s i s w ł ,  daw  
ne warunKi nie mogą ty ć  zmienione 
aż do czasu w ygaśnięcia um ow y lub 
Jej w ym ów ienia w  przew idzianym  
uprzednio  term inie. U przedzenie w 
spraw ie zm iany czasn  p racy  w  s to ­
sunku do robotników  powinno t?vć 
dokonane na dw a tygodnie naprzód, 
w  stosnnku zaś do pracow ników  u- 
m yślow ych na t r z ,ł m iesiące na­
przód, ż w yjątk iem  praoow trków  za­
trudnionych p rzy  bszpuśrednJ/i pad- 
zo rze  nad p racą  robotnika, co do któ 
rych  nastąpić pow inno specjalne po­
rozum ienie. W  raz ie  ndzicl.m ii urlu 
pów lub odszkodow ania robotnikom , 
k tó rzy  zw alniani będą w  t o k u  1934, 
sp raw a zm iany ogranicza sie w yłącz 
nie do znmiei«zonego w ynagrodzenia 
za czas urlopu.

i cny ten, kto podejmuje się wy­
konania jej, jest szewcem, bo mo 
że być pośrednikiem, rolnikiem...

A co mówią na to w taaze sa­
m orządowe rzemieślnicze? Nie 
interesują się tem, czy dany pra­
codawca ma praw o zajmować 

• się rzemiosłem i czy posiada kar 
tę rzemieślniczą.

Jeżeli nie posiada karty rze­
mieślniczej 1 św iadectwa przemy 
słowego, nie płaci żadnych podat 
ków, ukrywając się za plecami 
chałupnika. D latego też z więk- 
śz,em powodzeniem może konku­
rować z rzemieślnikom, który po 
siada dowody uzdolnienia i jest 
zarejestrow any u władz, a więc 
płaci wszelkie podatki i świadczę 
nia socjalne. Ponadto rzemieśl­
nik, wydając robotę, dba w g ra­
nicach możliwości, ażeby pra­
cownikowi zapłacić odpowiednio 
za pracę.

W arsztaty legałne cierpią na 
brak pracy, bo nie mogą po tak 
niskiej cenie pracować, a konku­
rują z niemi w arsztaty nielegal­
ne.

Z powyższego widzimy, w i?k 
rozpaczliwem położeniu znajdu- 
!e się szewc pracuiący. Przyczy­
na łeży w nieurtgulowanej spra­
wie rzemieślniczej I braku odpo­
wiedniej ustawy o chałupnictwie.

A przecież nietylko szewcy 
pracują chałupniczo, bo cały sze 
reg innych rzemiosł pracuje w 
ten sam sposób.

J. Klekowicki.

d latego  m usim y zebrać i poka­
zać zło. k tó re  nas dziś gnębi.

P iszcie  w iec do n as  o  tem. 
co W as w p ra c y  upoka,*za. pi­
szcie w ten sposób, aby  m ało­
duszne k rea tu ry  nie m ogły  sie 
m śu ć . P iszcie, bo przecież p ra  
ca jest naszem  praw e/n  do ż y ­
cia, a chcem y, by  to p raw o było 
spraw iedliw e J bv  spełniony o- 
bowiązeK daw ał nam  zadow ole­
nie.

Zc sw ej s t io n y  dodam y, że 
m ożecie liczyć na nasza  oysKre 
cję, m ożecie nam  ufać 1 szcze­
rze, Jak z  oddanym i p rz y ja c ió ł­
mi trosjeami 1 bólami sie dzielić! 
B edzlem y dum ni jeśli p rzez na 
sze działanie, choć Jednego 
upokorzenia unikniecie! Do dzie 
!a w iec!

W śród w y różn ionych  u czest­
ników  ank iety  beda rozdzielone 
nagirody. które m aia  ovć drob- 
nem  zadośćuczynien iem  za  W a 
sza ofiarna prace.

Od p rzy sz łeg o  dodatku zac7 
n iem y drukow ać m ateria ł ank it 
tow y, k tó ry  zapow iada sie 
w ręcz rew elacyjn ie . 
m m m m m m u m m m u m m m m m

Rozw ól idei 
bezpieczeństwa p rtry
Zagadnienie bezpieczeństw a prtf i 

zajm uje od szeregu lat un>ywv za,- 
w no pow ołanych do "tegS " tftśtytiń> 
urzędowych, jak rów nież organizm  
społecznych i zaw odow ych.

Jeśli bowiem z rozwojem sił pruci 1. 
cyjnych kraju i procesów  fabryczny,. , 
związane jest ryzyko niebezpiecze, 
stw a dla pracujący cii, przeio równ, 
legie z tym kroczyć w inna szeroka ak 
cja szerzenia um iejętności ..apobiega- 
nia nieszczęśliwym w ypadkom , jak<> 
jedno z najw i żniejszych i najbardziej 
ludzkich zadań.

Akcję edukacyjną w e wskazanym  
zakresie prow adzi u nas w  Polsce po 
wołane od niedaw na czasopism o p. t 
„Przegląd Fabryczny".

W  walce z w ypaakam i przy pracy 
pam iętać musimy, za sam e ubezpie­
czenia oa w ypadków  ro i  wiązują to 
tylko zagadnienie w kierunku fra ter 
jalnego odszkodow ania L um iejętnego 
leczenia, nic natom iast me wróci doz 
nanego t-w ałego okaleczenia, a  tem 
bardziej u traconego życia. D latego te 
działalność „Przeglądu Fabrycznego 
obejm ująca organizację akcji zapo­
biegaw czej w dziedzinie bezpieczeń­
stw a pracy, zosługuie na uznanie i p - 
parcie, dąży bowiem do ro z -d ą ra ris  
tych zagadnień w  imle uczuć ludz­
kich, w imię zbogaccnia żywotnych 
sil Narodu.

Introligatorzy organizują s5ę
W śród  szeregu  zaw odów  przem y­

słow o rękodzielniczych, in tro ligato­
rzy  - p racow nicy najem ni, grupujący 
ty sw ym  zaw odzie oholo 2 tysięcy 
osób, nie byli dotychczas zorganizo­
wani w  zw iązku zaw odow ym .

Ja k  bardzo  po trzebna Jest organ i­
zacja  zaw odow a w  te] dziedzinie 
niech z ilustru je  fakt, że p rzeciętny 
zarobek tygodniow y w aha się cd IG 
do 40 zł, d la w ykw alifikow anych rze 
m ieślnlków. P racow nicy  - pom ocnicy 
w yzyskiw ani sa  Jeszcze bardzie!. W 
branży  tej stosow any  Jest głów nie 
system  p racy  akordow ej, p raca  wie ■ 
trw a  od w czesnego rana  do późnych 
godzin w ieczorow ycu, w szczególno­
ści Jeśli chodzi o W arszaw ę w  pół­
nocne] dzielnicy m iasta.

fn tro llgatorn le  do robó t pomocni­
czych, p ragnąc  obniżyć koszty  han- 
d o lr  c  za trudniają  duża ilość m ało­
letnich, głów nie dziew częta  w  w ieku 
od tÓ do 14 lat. dla k tó rych  p raca  w 
pyle papierow ym  ie s t bardzo szkodli 
v 4. pow odują trnsow o choroby.

Tu należy  szukać tak  licznych - 
cborow ań I w ypadków  śm ierci , , 
gruźlicę w śród  m łodych d z ie u c -  
p racu jących  w drukarniach i Inir-/.- 
gatotnlac h.

O statn io  Z arząd Związku Z aw odo­
wego D rukarzy  1 pokrew nych iav  
dów w idząc stan  w Jakim pra ' 
pracownicy Introligatorscy, zorgani 
zow ał sekcję  in tro ligatorów .

Uruchomiono społeczne biuro po 
średn ictw a p racy , stw orzono  !unduv 
pom ocy bezrobotnym , oraz pracu 
się nad przygotow aniem  projektu  n 
m ow y zbiorow ej, k tó ra  określić ny< 
w arunki p racy , tuinlm alny w iek ro ­
botników , cennik p łac itiL, słowem 
stw orzyć  enośnlełsze stosunki w  te: 
dziedzinie.

Podobno cechy  In tro ligatorów  o ra 1 
organizacje  p rzedsiębiorców  drukor- 
sko-in tro ligatorsklch . noszą się rów - 
nleż z zam iarem  rie  czynienia p rze ­
szkód przy  uregulow aniu waruidjow 
pracy w cale] branży.



PAMIĘTNIK StUZMO
SPOW IEDŹ PI EK KI EJ D ZIEW C ZYN Y R ZU C O N EJ P O M IĘD ZY  B ES D E LU D ZK IE

W  pierwszej chwili nie zrozumiałam, jak to hra­
bia zamierza za pieniądze zwrócić mojego synka.

— Pan hrabia myśli, że Jerzy się zgodzi sprzedać 
dziecko? —  zapytałam.

— Nie, tak nit myślę, ale... Możeoyśmy jednak 
gdzie usiedli?

Przez cały czas naszej rozmowy szliśmy 1 szliś­
my. Zawędrowaliśmy tak hen, za Belweder.

Szro się łarwo. oo było sucho i niebardzo zimno. 
Ale i ja poczułam się już dobrze zmęczona.

Hrabia rozejrzał się naokoło.
  Jest tu jeden lokal, już naw et nie tak daleko,

gdzie W arszaw a bawi się nocami całemi O tej porze 
cicho tam i pusto. Możemy tam spokojnie sobie posie­
dzieć, odpocząć i porozm aw iać.. Źe też żadnej tak­
sówki naw et nie wioać!...

Choć sam a byłam zmęczona, może nawet nie tyle 
chodzeniem, ile myśleniem, byłam ciekawa dowiedzieć 
*'? jak najprędzej, jak to hrabia zamierza oddać mi 
dziecko.

—  Niechże pan hrabia powie! —  nastawałam .
—  Zaraz wszystko ci powiem, jaki mam zamiar. 

Z tego najlepiej się przekonasz, że chodzi mi napraw ­
dę o twoje szczęście!... Ale musimy najpierw spocząć, 
bo już nóg nie czuję! Jak żyję nie bolały mnie tak no­
gi, jak w tej chwili.

Spojrzałam na niego z poa oka.
Porządnie był zmęczony. Tw arz mu się aż spociła 

ł  wysiłku.
1 zdziwiłam się, bo w tej chwili przypomniałam 

sobie, że taki elegancki pan nie wstydzi się iść obok 
biednie ubranej kobiety z koszykiem w ręku. Nie po- 
dźwigałam się bardzo, oo koszyk był lekki. Ledwie 
było w nini parę łachów, ale zawsze koszyk. Może na­
w et Jerzy wstydziłby się tak iść ze mną, a pan hrabia 
szedł i nic sobie z tego nie robił, że przecież mógł prze­
jeżdżać samochodem jak  i jego znajomy i zobaczyć go!

Bardzo mnie to ujęło.
Przestałam  go już mordować dopytyw ariem  się 

f sam a wyglądałam , jak  daleko do tego domu.
Nie było tak daleko. To była restauracja w ogro­

dzie. W  lecie pewnie tam bardzo ładnie, bo drzew du­
żo i klombów.

W eszliśmy do środka. W szędzie ani żywej duszy. 
Jeden kelner tylko wybiegł, kiedy usłyszał kroki.

W idocznie znal mego hrabiego, bo aż mu się w 
pas ukłonił.

—  O, dawno szanownego pana hrabiego nie wi­
taliśmy pod naszym dacheml — zawotaL

Hrabia kiwnął mu głową.
—  Niech pan nas zaprowadzi do jakiegoś spokoj­

nego kąta, gdzieby można wypocząć 1 coś zjeść. Już 
jestem nawet dobrze głodny po tym spacerze!

Siedliśmy w niewielkim pokoju. Stał tam tylko je­
den stół. Taki gabinet, jak nazyw ają te pokoiki.

Jak tylko hrahia siadł, zaraz powróciłam do tego 
samego, bo mi spokoju nie daw ało pytanie, jak to hra­
bia chce zrobić z Lusinkiem.

— Moja droga Toleczko, pieniędzmi można wszy­
stko zrobić —  powtórzył.

—  Tak się mówi tylko! Odyby ml nawet kto da­
wał złote góry, tobym własnego dziecka nie sprzedała!
I jestem pewna, że Jerzy też nie sprzeda, choćby umie­
rał z głodu!

— Pewnie, że nie sprzeda!
—  A więc jak inaczej?
—  Sama mi opowiadałaś, jak to ten bandyta por­

wał ci dziecko.
—  Ale przecież pan hrabia nie naśle bandytów!
Hrabia roześmiał się.
—  Z bandytam i nie mam nic do czynienia... Ale

przekonałaś się na sobie, że zabrać dziecko nie jest 
trudno, szczególnie, jeśli go m atka nie otacza opieką. 
To wiadomo, że tylko m atka potrafi najlepiej upilno­
wać swoj2 dzieci. Ale to zupełnie co innego, jeśli dzie­
cko porwie banayta dla złych celów, a co innego, jeśli 
ja postaram  się zwrócić dziecko jego rodzonej, matce. 
Prawda? To bęazie kosztowało trochę, ale bądź pew­
na, że stanie się tak, jak mówięI

Pomyślałam sobie:
—  Pewnie, że to nie takie trudne: Ile to razy Lu-

sinek w lecie był sam na podwórzu! Mógłby ktoś po­
dejść, wziąć dzieciątko na ręce i pójść 1 Ktoby tam na­
wet zauważył!

—  Czemu nic nie mówisz? —  zapytał hrabia. —  
Zapewniam cię, że będziesz miała dziecko przy sobie,

będziesz żyła w dostatku, nie będziesz się martwiła, 
czy jutro będziesz miała co dać jeść dziecku 1 czy masz 
je w co uoraćl A więc, Toleczko? Odpowiedz! Cze­
kami Nie odtrącaj okazji którą ci życie zsyła w 
mojej osobie! Pomyśl tylko, co się stanie z tobą 1 z 
twojem dzieckiem, Jeśli się nie zgodzisz na moją pro­
pozycję! Jesteś sam iutka na świecie! Dziecko maleńkie 
pod opieKą ojcal Któryż to ojciec potrafi należycie bez 
matczynego ciepła wychować dziecko? A w dodatku..* 
Czy pomyślałaś o tern, że ojciec będzie twemu dzieo- 
Ku mówił ile  o m atce?

Kiedy to hrabia powiedział, jakbym słyszała po 
raz drugi płacz dziecka. Moje dzieciątko płakało, a Je­
rzy je zaorał, żeby nie słyszało mojego głosu 1 Żeby 
się nie napierał do m atkil

Poczułam, że Jerzy nie ma dobrego serca, choć 
lak długo w jego dobroć wierzyłam 1

Zrozumiałam, że jest tylko zawzięty 1 mściwy! 
Nawet dziecka do mnie nie dopuścił!

Przecież to moje roazone dziecko! Dziecko, która 
wykarmiłam własną piersią, dla którego tyle przecier­
piałam! A _on nie potrafił naw et tego zrozumieć, i l t  
spraw ia mi bólu, jak bardzo mnie krzywdzi!

Może naw et w  tej chwili jeszcze czuje złość do 
Jerzego! Jakoś nie mogę mu darow ać tego wypędze­
nia mnie z mieszkania, wypędzenia od w łasnego 
dziecka.

Ale też pomyślałam sobie, Że nie można tak  odra-
zu Kierować się tylko złością.

Kiedy hrabia, nie spuszczając ze mnie oczu, dopy­
tywał się, co zamierzam, powiedziałam :

— T aka teraz jestem  otumaniona, taka skołata­
na nieszczęściami, że chciałabym trochę myśli zebrać 
w spokoju. Niech nii pan hrabia da trochę czasu do na­
mysłu 1

—  Ależ kochana Toleczko, ja  tak długo czekami
—  Ja tak nie mogę zaraz na wszystko odpowie­

dzieć 1 To dla mnie za ciężkot T ak długo pan hrabia 
czekał, niech pan ma jeszcze trochę cierpliwości!

—  No, d o b ite , dobrze 1
Złapał mnie za rękę i zaczął całować.

Dalszy ciąg nastąpi.

IB. 3 .

cztery oczy
Intymne rozmowy z CzytelniRami

P. Z. Bl. z Częstochowy
wpadł w przykrą spraw ę, po­

kutując gorzko za sielankę miłos 
ną. Oddajemy mu głos:

„Mam zaledwie i9  lat, a już je 
fctem taki nieszczęśliwy, że nie 
wyoorażam sobie, aby ktoś mi 
zdołał jękzczt pomóc, chyba tyl­
ko Pan Redaktor. Przed czterema 
miesiącami poznałem pew ną o- 
sóbkę. Romansowaliśmy z nią o- 
baj z Kolegą. Skutek zaś był taki, 
że zaraziłem się chorobą wene­
ryczną, a mój kolega —- nie. Mo­
gło to Dyć tylko od niej, bo do 
żadnej innej kobiety się nie zbli­
żałem. Czy to możliwe jednak, 
aby jeden zachorował, a drugi 
nie? Ale tego mało. Osóbka ta 
oświadczyła mi, że jest w ciąży i 
cala winę zwala na mnie. Chcia­
łem oduać spraw ę w ręce policji, 
bo mi to wyglądało na szantaż, 
ale przekonałem się, że to praw ­
da. Chciałbym za wszelką cenę 
zatuszować tę sprawę, ale jestem 
bez pracy, nie mam więc żadnej 
możności łożyć na zaradzenie te­
mu. Czy inam inne wyjście z tej 
sytuacji, jak sam obójstw o? Bo 
choć się leczę, co mi z tego, kie­
dy ta choroba podobno po kilku 
larach w raca? Chyba tylko Pan 
Redaktor zdoła mnie wyratować 
z tej sytuacji..."

Przecenia Pan stanowczo mo­

je siły, drogi Panie. Mogę Panu 
tylko służyć kilkoma uwagami i 
odpowiedzią na pytania. Otóż, 
przedewszystkiein —  tak, jest 
możliwe, aby z dwóch osobni­
ków, mających coś wspólnego z 
tą samą osóbką, jeden zaraził się, 
a drugi nie. T o zdarza się nawet 
dość często, zwłaszcza przy tym 
rodzaju choroby wenerycznej, 
którą Pan wymienił. Bywają z te 
go powodu często najprzykrzej­
sze nieporozumienia, bo gdy się 
takiej osobie potem czyni wy­
mówki, ona wskazuje na drugie­
go, który jest zdrów ł twierdzi, 
że ofiara musiała zadawać się 
również z inną kobietą. Bywa na 
wet tak, że obwiniona kobieta 
fdzie do lekarza, który nie siwicr 
dza objawów chorobowych i na­
wet daje takiej osobie świadec­
two zdrowia, ponieważ zarazki 
przez ten czas mogły się głęboko 
schować. Takie oto są skutki, 
gdy się nie zachowuje odpowied 
niej, a zawsze wskazanej ostroż­
ności. Proszę o tern pam iętać na 
przyszłość.

A teraz druga sprawa. Ta wy­
daje się jeszcze ba rdzy  i podej­
rzana. Dlaczego ta osoba zw? ia 
winę wyłącznie na Pana, a nie, 
naprzykład, na kolegę Pańskie­
go? To właśnie każe przypusz­
czać. że mamy do czynienia z

szantażystką, Sam fakt, że jest w 
ciąży, niczego jeszcze nie dowo­
dzi. Bóg wie, ilu mogło się do te 
go przyczynić.

Ojcostwo u osób niezamęż­
nych jest zaw szt niepewne. Już 
rzymskie praw o głosiło zasadę: 
„Pater semper incertus", co zna­
czy: „Ojciec jest zawsze niepew 
ny“. Pan ma wszelkie praw o za­
skarżyć, tę kobietę, nietylko o wy 
muszanie, ale mógłby Pan nawet 
oskarżyć ją  o przyprawienie Pa­
na o chorobę zaraźliwą, bo nasz 
kodeks karny ściga również to 
przestępstwo. Nie namawiam Pa 
na, zresztą, do pieniactw a, ale te- 
mi możliwościami powinien Pan 
owej osobie zamknąć usta. A o 
siebie niech Pan się nie boi. Do­
bra kuracja wystarczy na całe ży 
cie...

P. Niusła z Wflna
przeżywa udręki niepewności 

miłosnej i zwraca się do nas w 
ten sposób:

„Wiem, że Pan Redaktor jest 
sanitarjuszem na miłosnem polu 
bitwy', proszę więc o lek na mo­
ją ranę. Słyszę od wielu, wielu In 
dzi, przeważnie od mężczyzn, że 
jestem bardzo ładna. Mam 20 lat, 
jestem szatynką o dużych niebies 
kich oczach, które czarują męż­
czyzn. Przed rokiem poznałam 
mężczyznę, którego pokochałam

carem sercem, a zdaw ało mi się, 
że wzajemnie.

Kocham go płomiennie, bo po 
rywa mnie jego praw dziw a męs­
kość i ujmuje prawość jego cha­
rakteru. Jest ładny, m ly, sym pa­
tyczny. Szaleję za moim W ła­
dziem, ubóstwiam go, uwielbiam 
nadewszysiko, co jest dla mnie 
święte. Bez niego cały św iat jest 
dla mnie niczcm, a on? Czy ko­
cha mnie? Doprawdy nie wiein. 
Owszem, zapewniał mnie, że tak 
jest, źe mnie kocha, że mu się po 
dobarn, że mnie miłuje i szanuje, 
że czuje dla mnie zupełnie co in­
nego, niż dla innych kobiet, ale 
cóż z tego, kiedy dowiedziałam 
się, że ma narzeczoną... Copraw- 
da, tłumaczy mł, że to tylko jego 
kuzynka, ale choć nie mam odwa 
gi mu tego powiedzieć, nie wie­
rzę mu. Bo czyż można w dzislej 
szych czasach wleizyć mężczyz­
nom?

Najuprzejmiej proszę o wydm 
kowanie moiego listu, bo mój 
W ładzio jest gorącym zwolenni­
kiem działu „W  cztery oczy"; m.< 
że po przeczytaniu tego l.stu ser 
ce jego skłoni się znów ku mnie. 
Proszę mi poradzić, jak postąpić, 
aby pozyskać iego względy, czv 
kochać go nadal, czy zapomnieć 
o nim, choć z pewnością tego nie 
potrafię..."

Jak postępow ać? Przcde- 
wszystkiem unikać niedowiar­
stw a, zazdrości ł nie smucić się 
bez powodu. T o najgorsza takty 
ka. Jeżeli już Pani użyła wyraże­
nia „pole bitwy miłosnej", zostań 
my więc przy wojskowych wyra 
źeniach ■ i proszę sobie pozwolić

rzec, że m ądra strateg ia  miłosna 
starannie oin.ja wady. Na jakiej 
podstawie Pani przypuszcza, Ze 
W ładzio Pani nie kocha? Czy tył 
ko dlatego, że ma kuzynkę? Czy 
to takie niemożliwe? A gdyby to 
nawet nie była kuzynka, to gdy 
się kocha jedną kobietę, czy me 
wolno już porozmawiać czy prze 
spacerow ać się z inną?

Pani sobie nawet nie w yobra­
ża, jaK drażni prawdziwego męż­
czyznę (a  takim, podobno, jest 
pan W ładzio) wszelka podejrzli­
wość, wszelKie wyrzuty, wymów 
kl, w których widzi co? Zakusy 
na jego swobodę, niewiarę w je­
go uczucia, ujemne pojęcie o si­
le jego miłości, tehórzliwość, źe 
inna może go „porw ać"... A cóż 
to on jest taki słaby, że da pierw 
szej -  lepszej sobie zawrócić g ło . 
wę, gdy kocha łnną? W szyst 
kie wady —  a Pani je posiada —• 
godzą w ambicję prawdziwego 
mężczyzny. I jeźef! doprawdy, u- 
czucie jego osłabło, to jedynie 
właśnie dlaiego.

Bynajmniej nie będę Pani do­
radzał zapomnieć o Władziu. 
Owszem, trzeba o nim myśleć, 
widywać się z mm jak najczę­
ściej, być dla niego zawsze bar­
dzo miłą, przytulną, wesołą i ani 
mru-mru o swoich podejrzeniach, 
ani krzty zazdrości. Interesować 
się tern, czem on sic interesuje, 
starać się być dla niego niezastą­
pioną, uprzyjemniać czas rozmo­
wami o wspólnej pięknej przysz­
łości — oto dobra taktyka i tyl­
ko tego Pani się powinna trzy­
mać, a zdoła go Pani przy sob it 
utrzymać.
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ZDRADZONY M m
Osnute na prawdziwem zdarzeniu wstrząsając© dziej© niewierności małżeńskiej

Radecki raz jeszcze spojrzał na list, żeby spraw­
dzić numer domu, podany w liście anonimowym 
poczein wziął kapelusz i palto.

Widząc, że się szykuje do wyjścia, Irena zapyta­
ła tro:

—  Wychodzisz? Dokąd to?
Odparł:
—  Jest mi już znacznie lepiej... Wiesz... pójdę 

chyba jeszcze do banku, bo wychodząc wcześniej zo­
stawiłem parę pilnych spraw... A ja tak nie cierpię za­
ległości ... Jutro zwalą s.ę inne sprawy., będzie zator.., 
wolę iść teraz...

— A ja ci radzę: zostań —  przekonywała go żo­
na —  lepiej odrazu dobrze wypocząć, to ju u o  bę­
dziesz już zupełnie zdrów...

—  Nie... już lepiej pójdę... Niepokój o niezałat- 
wione sprawy tylko mi przywróci ból głowy.... Wolę 
iść... Przy sposobności trochę się przewietrzę, a to 
bardzo dobrze robi na ból głowy...

— Jak uważasz —  odparła Irena.
Gdy wyszedł, zrobiło się jej bardzo nieswojo...
Nie poznawała męża...
Był zawsze taki spokojny, pogodny, zrównowa­

żony, czuły i... głęboko ufny...
A teraz miał taki dziwny niepokój w błędnie spo- 

glądającycn oczch...
Czyżby coś... podejrzewał?
Ach, to byłoby straszne... okropne... T o byłaby 

zguba niechybna...
Irena dobrze znała męża...
Wiedziała, że jest potulny, jak gołąbek i rzadko 

czent się rozdrążnia, ale jak już... o, wtedy bywa stia- 
szny i nic-ubiagany....

Upowiaaano jej, jak w banku za najmniejsze 
przewin.eme wyrzucał lydzi aa bruk nawet bez wy­
mówienia ....

Znała go również z tej strony, gdy mówiono o ja ­
kiejś znajomej, że zdradza męża...

Mawiał wtedy:
— Jabytn taką... odrazu wypędził z domu i nigdy 

za żadne skarby więcej nie chciał znać... Choćby z gło­
du zdychała... Właśnie pobłażliwość nieKtórych mę­
żów pcha ich żony do grzechu. Sposobność tworzy 
złodzieja...

Te rozpamiętywani* potęgowały coraz bardziej 
lęk w sercu Ireny...

Drżała na sam ą myśl o tem, że mąż mógłby mieć
cień podejrzenia...

Ale skąd? Jak r  Nie, nie to chyba niemożliwe...
Pocieszała się, jak mogła, lecz... nie zdołała...
Radecki tymczasem wyszedł, aie bynajmniej nie 

podąży! do banku...
Wpół-przytomny, osz, lały z rozpaczy, dręczony 

straszliwą wciąż jeszcze niepewnością, łudzący się 
resztkami nadziei kroczył przed siebie...

Już nawet stracił orjentację, dokąd idzie i Jaką 
drogą...

Błąkał się po ulicach, Jakie pół godziny, zatacza­
jąc się, jak p.jany...

Był całkowicie zmiażdżony Uważał sv'Oją karje- 
rę za złamaną, przyszłość za zdruzgotaną, całe życie— 
zatrute...

Co myśleć? Co zrobić? —  te pytania stawiał so- 
b'e z obłąkanym uporem...

Wnet wszakże wróciła mu stanowczość...
Po chwili już był na Nowym Swiecte... skręcił

w Smolną...
Idąc za wskazówkami listu anonimowego, wszedł 

w prostokąt, w którym Smolna ulica się załamuje... 
W gtębi tego prostokątu z prawej strony był rzeczy- 
w 'ic  e numer domu, oznaczony w liście....

Wszedł do biamy.
Zajrzai do lewej oficyny parterowej... Nume» 

m;eszkania także się zgadzał.
Ale to jeszcze nic, może jednak nie...
Wchodząc zpou^stem na podwórze, ujrzał, że 

jest tam furtka, prowadząca do ogródka...
Wszedł i przekonał się, że na ogródek wychodzą 

ok ia  o.icyny... Były otwarte...
Dookoła panowała zupełna cisza...
Radeckiemu błysnęła pewna myśl...
Zanim jeszcze postanowił przystąpić do wyko­

nania powziętego nagle planu, chciał jeszcze upewnić 
się co do szeregu szczegółów....

Zapukał do budki dozorcy,**
Ukazała ais dozorcsyaL

Zachęcona grubszym banknotem, wtajemniczyła 
go, ociągając się, że interesująca go micszkamco, któ­
rego okna właśnie wychodzą na ogródek, Jesi wyna­
jęte przez pewnego bogatego l i r  tisgo* W godzmach 
południowych niekiedy tu zajeżdżającego pię*n/m 
samochodem. Potem... przycnodzi . i  pewna piękna 
pani... Radecki nalegał... Dozorczynl opisała mu dok­
ładnie jej wygląd.... Dodała jeszcze, źfc sprząta bwo 
mieszkanko, bo służby tam niema.

Tak, tak,, teraz już nie u^gulu Wątpliwości. 
Zdrada Ireny ukazała mu się teraz w penem  świetle 
aż oślepiającem. Ona, ona... A przecież jeszcze wczo­
raj dałby sobie całą krew utoczyć, że u*wet p ric i 
myśl jej nie przeszło go zdraazić. Ter* za# stal się 
pośmiewiskiem wszystkich kolegów .. 1 to t/iko  prztz 
nią, przez tą . .

Czuł się teraz taki bezbronny, bezw ładny^  Nic
już na to poradzić me można. Zbył wielki ciężar wa­
lił mu się na głowę, przytłaczał go, miażdżył.. Byl 
zgubiony... Nic mu nie pozostaw ało teras innego, Jak 
tyiko usunąć się, zniknąć..

Owszem, mógłby naw et zmusić tę nieszczęsną do 
przyznania się, do wyszczekania całej praw dy..

Ale gdyby nawet, to co? Co dalej?«.
Pow tarzał uparcie, wskazując na oknot
—  W ięc to tu... Tu popełnia się tę zbrodnię... Tu 

ta  dziewka tłamsi się ze swym gachem~~
Poczem pomyślał sobie:
— Czekajcie... Już ja  wam p o k ażę , Ja ..
T a świadomość nieco go widocznie uspokoiła, bo

równiejszym już krokiem ruszył w kierunku Nowtgo 
Światu, a potem przeszedł się jeszcze po alei Ujaz­
dowskiej, aby około wpół ao jedenastej wtóeić dc 
domu.

Gdy wchodził, żona właśnie zdejmowani kapelusz,
Zapytał:
—  W ychodziłaś?
— Na chw ilę..
 Dokąd?
—  Szlam ci na spotkaftte. Ihtefłui JUiłairi Chwilę 

przed bankiem, ale robiło śię pÓźbty postanowiłam 
więc nie czekać dłużej...

— A dzieci?,
—  Ś pią ..
W zięła go za rękę I iaprOwśdiita do pokuj u dzie­

cinnego. Weszli tam pocichutku. hen* położyła mu 
palec na ustach na znak, żeby jakiem ojezwiniem
się nie obudził dzieci, czteroletniej Krysi I JnSHóraroea- 
aej Rysi, siodko śpiących I aśiu.fecłkający ca śię blugo 
przez sen.

W rócili do saloniku Zapyfofi
— W ięc doprawdy szła* uit u i  spotkanie?
—  Ależ tak . .
—  To... dziękuję cl... i przepraszamy że .. Och, bo 

już nie wiem, co się ze umą dzieje.. Jest mi jakoś
stiasznie smutno na duszy ..

—  Ale dlaczego?
—  Bo ja  wiem?... Dobranoc;.
I odszedł, mówiąc sobie t
— Kłamie...
Miał słuszność..
Wychodziła tylko poto, żeby przesłać swemu ko­

chankowi przez posłańca kartkę tej treści:
„Muszę z Tobą pomówić... Bądi konifczrbe o 

pierwszej tam, gdzie zw ykłe,.
Irena'*

Nazajutrz Józef Radecki wy$zędł do bihra stara 
jąc się wszcLiem i siłami paftówąć nad robą. C hod/iło 
o to, żeby koledzy, a zwłaszcza żona nie dostrzegła 
jego straszliwej rozterki. Przeklinał jeszcze tylko swo­
je zaślepienie.

Dziwił się niepomiernie, i*  Ute dostrzegł tego
dawniej.

Powinien był przecież zroruirtlff, ze jego docho­
dy, wszystkie razem wzięte, jednak nie mogły wy­
starczyć na taki tryb życia, jaki prowadził.

Któż to płacił za olśniewające tonety  Jejjb żony, 
które oddaw na oyły solą w oku jego kolegów, spog‘ą- 
dających na niego z zazdrością, a  może X.. poUt&wa* 
niem?

Któryś z tych koleżków; źape\Vne, pdskodówany 
jjtia iiu i u  M w ite iŁ  a ie s ju t tH  “

teraz to dopiero widział! —  otworzył mu oczy, chcąc 
dopiec, aie z a ra m n  ua stad t a . i i .  cen­
n y ...

Pełen takich myśli p .zyszcdł do banku I zamknął 
się w swoim gabinecie.

Znalazł oun już m nóetr/o listów, papierów  do za­
łatw ienia i usiłował zająć się niemi.

Aie n>e udawało mu Się to. Kolumny cyfr skaka­
ły mu przed oczyma w zawrotnym w.rze, kotłowały 
się i kłębiły.,.

W szystko przyciemniała mu myśl straszliwa:,
—  Zdradza m ,u ._  za rad z a .. 1 kto?. Iren a .. Któ­

rą m uJem  za świętą-*
W szedł jeden a urzędników, przynosząc raport 

dzltnny. Radecki spojrzał na niego i rzekł błagaln.e;
— Proszę p an a .. Taki tu mam nawał pracy... Mo­

że pen zechce łaskawie sprawdzić te cylry, pókj ja  
będę przeglądał korespondencję.. Poza Um trochę 
mnie giow a b o li.. Pan wie, już wczoraj żlz się czu­
łem... Zdawało mi się z rana, i e  mi lepiej, ale znów 
mi się pogorszyło ...

W końcu uprzytomnił sobie, żu głowa mu niemal 
pęka... Nie miało sensu siedzieć dłużej w bmize... Po­
wiedział sek ieu rzow t, t e  jednak iue zostanie. W rócił 
do doinu.

Irena była tem niemało zdziwiona. Dawniej trud­
no go było utrzymać w domu nawet, gdy mial wysoką 
gorączkę. W czoraj też jaszcze wracał do bai./u  wie­
czorem. Teraz nagle wróciI do domu, choć nie wyda­
wał się tak znów bardzo ciężko chory.

Powiedział, że położy się 1 już przez cały dzień 
nie będzie wychodził.

Słowa i« wywołały radosny błysk w  oczach Ire­
ny. Kto mny me dostrzegłby tej przelotnej » k ry , aie 
zazdrośni widzą w szystko .. "

W syp altu Radecki otworzyt szatę z  toaletami 
żony... h u . tego tąju było— 1

Jakże tego dawniej nią ioztrzegał?  Przecież toby 
trzeba być mujonurem....!

Nagle Irena weszła i włożyła kapelusz,
— Wychudzisz* —  zapytał.
—  T ak, muszę załatwić parę pilnych spraw un- 

ków. Chociażby dlatego, żeby puzuiej 4_ż wou być 
przy to b ie ., me wychodząc powtóim e.

Objął Ją za lubić tak, hiaie, jakby chciał , j zła- 

od lego z kocią zręcznością i szyoao WjS.U...
mać, pouzeiu usiłował ją  pocałow ać, aie uchybia aift

Już była aa schodach, gdy Radecki zuołał wyr* 
wać się z osiupien:a i powiedział sobie;

—  O, jakże ona miAf go kochać 1... Ale |z  z tem 
sKończęl... Dziś jeszcze! u ,  zem sta uicja b luzie  swa- 
szli w a... 1 >

T eraz dopiero tobie uprzytomnił, że właściwi* 
przecież jeszcze uie ma żadnego planu zemsty,

Nic rozumując zgoła, samym tyrao instynktem 
wiedziony, Wyszedł 1 domu j Udał Sif *  iućruuait 
bmolucj.

Po chwili był przed bramą, którą już w czoraj 
og lądał..

Początkowo postanow ił czekać W p/zcclw leglcj 
bramie choćby przez cały dzień.

Ate potem wszedł, jak  popizednlego dnia dc bra­
my. Ujrzał podwórze, «  w nuu iurtkę. zai oq 
og ródka ... Okna od w iadom ego mieszka..*  były 
o tw arte ..

Ujrzał, jak  dozorczyni sprząta to mieszkanie, sta­
rannie odkuizając meble, krzątając się i zc szczegól­
ną Sumiennością w yg^dzając tajH zam .i;

Napięcie Radeckiego sięgało szczytu... Domyśla! 
się aż nadto dobrze, d.a kogo to dozo. czym tak się 
stara....

A skoro już uczynił pierWszy krok, postanowił 
zrobić również drugi.

Z rtsz tą , któż może mieć do niego jakie pretensje?
Podejrzew a żonę, chcę się przekonać. Niie woiuo

mu?
Ale trzeba, się było śpieszyć. Parka miłosna mo­

gła s:ę zjawić lada chwila. _ . tiî
Nie wahał się więc dłużej...
Skorzystał z tego, że okno było otw arte w p artf- 

rowem mieszkanku...
Wszedł przez okno...
Schował si$ sa paraw an...

P a t a g  u w  o tthH lb  p  ,
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W okowach „białe ] śmierci"
( D o k o ń c z e n i e )

Łamacz lodów „Krasłn", po szczęśliwi rzucili jeszcze raz o- 
chwilowym postoju, rurzył w dal kiem na wysepkę, gdzie przeżyli
szą drogę. Tym razem celem wy 
prawy było oanaiezienie rozbit­
ków z grupy generała Nobile.

Życie na okręcie nie ulegle za­
sadniczym zmianom, aczkolwiek 
obecność oficerów Zapi I M aria- 
no w ywoływała ciągłe dyskusje.

Zapi zachow ywał się niezwy­
kle arogancko a naw et zuchwa­
le. Gdy w pewny.n momencie 
podszedł doń jeden z m aryna­
rzy i nazwał go ,tow arzyśzem “, 
Zapi przyjął wrogą postawę, po 
czem warknął:

„Nie jestem  żadnym towarzy­
szem, lecz kapitanem  Zapi".

Butny W łoch poza tem obja­
dał się za pięciu i poprostu nie 
można go było zaspokoić. W prze 
civ: icństwifi ad  bezczelnego iudo 
żeicy, Mariórjio zachowywał się 
dziwnie lękliwie. Miyno, iż odzy­
skał przytom ność, mówił niewie­
le. Przy jakiejkolw iek wzmiance
0 przeżyciach, M anano biaał tak 
gw ałtow nie, źt: okazyw ała się ko 
nieczność w zyw ania lekarz#. Da 
no więc spokój rozmowom.

Zresztą w szyscy byli zajęci lo 
sami dalszej 'wyprawy. Droga 
su w a ła  się coraz bardziej trud­
ną i nielada Uzeoa oyio bohater­
stw a ze strony m arynarzy, by nie 
zawrócić i nie zrezygnow ać.

„K rasin“ rozbijał kry .lodowe
1 z każdą chw ilą zbużai się do 
miejsca, gdzie od szeregu tygod 
ni przeby wali nieszczęśliwi roz­
bitkowie.

Na wysepce lodowej, gdzie ao 
gorywali rozbitkowie z gr.ipy  
gen. Nobile zm itniło Się o tyle 
że kra znów popęiUia W kilku 
miejacacn. W kaidej chwili gro­
ziła nieszczęśliwym  łim trć. 
W szyscy byli ju t  zrezygnowani.

Od czasu odlotu lotnika Luna- 
borga nie było żadnych wieści. 
Rozbitkowie sądzili więc, że o 
nich zapomniano.

12 lipca profesor Rehuncic z*u 
ważył woudali okręt. Wśród Ze­
branych zapanow ała niedająca 
się opisać radość, jak  wynikało 
poza tem z informacji radjow ej, 
otrzymanej przed kilkunastu mi­
nutami, „Krasin" podążał do nich 
z pomocą. Przez lornetkę udało 
się prol. Behunkowi zauważyć, 
że ,Krasin“, miast jech ić  w ich 
kierunku coraz bardziej oddala 
się. W szyscy poczęli rozpaczli­
wie krzyczeć. Byli nawet tacy, 
którzy płakali. Szczególnie łkał 
mechanik. Nie dziw. W szak od 
kilku tygodni miał złam aną nogę 
i musiał zadowolić się prym ityw- 
nem leczeniem,

Natychmiast podam j p rze i rad 
lo do Kingsbay u wieść O fałszy­
wym kierunku „Rraśina". ZkOięi 
nadeszła wteść, by rozbitkowie 
wzniecili duży ogień, a l t  tak, by 
wywołać jaK największy dynt.

Rozbitkowie jak szaieficy rzu­
cili się do podpalenia wszystkie­
go, co wpadło im pod rękę. Potę 
żne ognisko wyrzucało kłęby dy­
mu, tak że miejscami pokryło ho 
ryzont. Rezultat był natycnm ia- 
stówy.

„Krasin" zmienił kierunek ł za 
wrócił w stronę, skąd widać by­
ło kłęby dymu. Po upły wie godzi 
ny „Krasin" podpłynął do „wy­
sepki".

Zarzucono drabiny I... pięciu 
nieszczęśliwych, wygłodniałych, 
obrośniętych, niczetn barbarzyń­
cy ludzi znalazło się na zbaw­
czym okręcie, który wyrw ał ich z 
objęć śmierci. Zaledwie rozbit­
kowie znaleźli sie na okręcie, ma 
rynarze podbiegli do nich. Cało­
wano się, tańczono i bawi ano, jak 
rozbrykane dzieci.

W  chwili, gdy „K rasłn" odbi­
ja ł 1 ruszał w  now rołoj, drogę, we

w okropnych warunkach 7 tygod 
ni.

Po kilku dniach ciężkiej podró 
ży dotarto do Kingsbay‘u. Tu roz 
bitkowie przesiedli się na okręt 
włoski... W yprawa była skończo 
czona. A jak inni nazywali „ko- 
medja" zaaranżowana, a tak nę­
dznie zagrana przez generała No 
bile, była skończona.

Rezultat wyprawy generała No 
bile był istotnie straszny. Zginął 
mechanik Pomela. Straszną 
śmierć poniósł młody uczony 
Szwtd Malmagren. Zginął „Napo 
leon Północy" — Amundsen wraz 
z pięcioma towarzyszami. Zmarł 
również oficer Mariano. W sumie 
śmierć poniosło 14 osób.

Wśród żyjących pozostał... 
pies generała Nobile. Był to ostat 
ni wielki „akt" ze strony generała 
Nobile. Z jednej strony uratowa­

ny pies, z drugiej —  śmierć 14
dzielnych, bohaterskich badaczy.

O wyprawie gen. Nobile pisa­
no wiele. Słusznie podnoszono,' 
że Nobile absolutnie nie nadaw ał 
się do ron kierownika tak cięż­
kiej wyprawy. Był moment, ż t 
można było cofnąć się z drogi i 
zaczekać na lepsze warunki. Ale 
generał Nobile, opętany manją 
wielkości, wolał narażać na pew 
ną śmierć kilkanaście osób, byle 
tylko przypiąć sobie laurowy wie 
niec bohatera.

Dziś generał Nobile znajduje 
się w Rosji Sowieckiej, gdzie peł 
ni funkcje instruktora w szkole 
lotniczej. Zrozumiał, że dalszy po 
byt w kraju jest z wielu wzglę­
dów niepożądany.

Mimo to pamięć o nim nie za­
ginie. Albowiem nieprędko za­
pomina się o człowieku, który ma 
na sumieniu śmierć tylu ofiar.

(A l. O .)

Wilhem II, cesarz niemiecki, szpieg em
( m ) Na łamach jednego z 

pism sowieckich ogłoszono nie­
zwykła sensacyjne listy, pocho­
dzące z archiwum rodziny car­
skiej, a których autorem  był 
nie kto inny, jak były zbrod­
niczy cesarz Niemiec, Wilhelm 11.

Z listów tych wynika, że W il­
helm, w okresie, gdy był jeszcze 
następcą tronu, odegrał pospoli­
tą rolę szpiegaI Do wszystkich 
zbrodni ostatniego kajzera przy­
bywa więc jeszcze jedna piania.

A było tak: już jako miody 
‘chłopiec, Wilhelm płonął dziką 
nienawiścią Jo  królowej Anglji, 
Wiktorji, Edwarda, późniejszego 
króla Anglji i do własnej inatki, 
kłóia skłaniała męża do przyjaz- 
nycn stosunKow z Angiją.

W  1884 r. a więc przed 50-ciu 
laty, ówczesny kanclerz niemiec­
ki Bismark, skłonił dziadka W il­
helma, by wysłać następcę tronu 
do Rosji. Okazja była świetna,

I gdyż ówczesny następca tronu, 
Mikołaj, znany później jako car 
Rosji, M ikob H, kończył 11-ty

Pod sąd op;nji rodziny czytelniczej Naszego Pisma

Cicha bohaterka piekła małżeńskiego
„N ieszczęśliw a11 nasza C zy­

telniczka zabiera dziś gsos, prze 
mawiając w t t  słowa:

„C hce i ia dać rade „S tramo 
nemu", bo należe do wielkiej 
kodeiny  C zytelniczej naszego  
pisma, czytając je z  wielka uwa 
ga od początku jego istnienia. 
Zanim to w szakże uczynię, 
chcę skreślić pare stów  o m a­
jeni życiu . które niechaj będzie 
dla ,Strapionego" przykładem .

W yszłam  zam ąź, mając lat 
20. M ąi m ój jest odemnie star­
s z y  o 6 tał. Kochałam go bar­
dzo, clioć byl brzydki, a ia dość 
przystojna. Ceniłam jego zalety 
duchowe. Okazało sie wszakże, 
że to wilk  w* skórze jagnięcia.

Zuraz po ślubie zaczął mnie 
zdradzać z  dziew czynam i publi 
cznem i. upijać sie i oić mnie. 
gdy mu wyrzucałam  jego po­
stępowanie. Raz, naprzyklad, 

przyniósł bteiizne tak zbrukana 
po nocnej zabawie, że dziś jesz 
Cze j td y  to sobie przypominam, 
wstręt mnie bierze. G dy ia zdia 
ze siebie, spaliłam ia. Tak mnie 
zato zbił, że  do dziś mam po 
tem  pamiątkę w postaci pęknie 
cia kości czołowej,

W reszcie doczekałam sie te ­
go, te  mi przyniósł chorobę we 
neryczną, zaraził mnie i dziec­
ko najm łodsze (m am  ich troje). 
G dy nie chciałam z nim obco­
wać, zm uszał mnie do tego si­
łą, a ja w stydząc sie ludzi i dba 
jąc o spokój dzieci, znosiłam  
w szystko  z  m ęczeńską cierpli­
wością.

Tak minęło 12 łat. Raz spot­
kałam go na ulicy z przyjacie­
lem, którego nie znałam. 7.ama 
wiali sobie wesoła dziew czyn­
kę na zabawę. Oczywiście, prze  
szkodziłam  tem u, z czego m aż 
był bardzo niezadowolony i o- 
biecat m i po  powrocie do do­
mu gna ty  policzyć. Poprosiłam  
więc jego przyjaciela, żeby  z 
nami poszedł, bo sama sie ba­
łam. Później ten często do nas 
przychodził. G dy poznał moją 
niedolę, litował sic nade mna 
radził, abym  m eta  rzuciła, za ­
skarżyła  go o alim enty i ży ła  
spokojnie. Ale nie miałam na to 
czasr (bp ia także mam pracę 
zarobkową w domu), ani pienię 
dźV .

G dyśm y tak rozmawiali, orrv  
szedł m ój m aź i zw ym yśla ł 
mnte, t e  się żalę na niego. Na 
to  tam ten m u odrzekł, t e  nie 
iis t m u l nawet mi u*m yka u

trzew ika rozwiązać. Bardzo d e  
pokłócili i mój m ą i nazwał tam  
tego moim kochankiem . cho­
ciaż tak wcale ,ue było. Zadrę­
czał mnie potem pytaniam i: 
„Czyś z nim obcowała? C zyś  
go kochała? P rzyzna j się..." Ja 
mówię: .Jsie mam się do czego  
przyznaw ać i . a on m i ani na 
chwilę spokoju nie daje, budzi 
m nL w  nocy i każe się p r zy ­
znawać, aż mu raz powiedzia­
łam. te  .jiaw et, gdyby  tak było, 
to nie mam sobie nic do w yrzu  
cenią, bo ty ś  mnie do tego po­
pchnął".

Uczepił się tych  mnich słów  
i dręczy mnie teraz okropnie. 
G dy mu mówię „Przeciez i ty  
mnie zdiadzaleś" —  odpowia­
da: „Mnie wolno, a tobie nie”. 
W ięc m oże i .,Strapiony f. ma ia

kie poglądy? A znów  nlekazda  
kobieta potraii być cichą boha­
terką pieklą małżeńskiego.

Panie „Strapiony", proszę  
więc dobrze zanalizować swoje  
życie  i rzucić w  żonę kam ie­
niem, jeśli Pan sam  jest bez 
grzechu, bo dobrego m eźa żona 
choć nie kocha, ate ceni i szanu  
je za jego dobroć, a mai naj- 
wlęcel p r t f z  tonę  ukochany mo  
t e  być znienawidzony za swe  
zle obchodzenie sie z  toną.

P. Nataija nie fest zła kobie­
ta. le te łi zabrała dziecko, bo 
gdyb y  byia taka, Ior Pan pi­
sze, to z  pewnością odeszłuby  
sama. A wiec radzę Panu, Panie 
.S trap iony ''. tonę  przeprosić, 
oblec sie tv inną skórę i t y ć  na­
dal przykładnie tym o  dla to n y  
i dla dziecka".

J a p o n j a  r a j e m  d z i e c i
Dzieci zajmują w japonji sta­

nowisko pierwszorzędne. W tram 
waju jest się codzień niemal 
świadkiem sceny takiej: w szyst­
kie ławki zapchane dziećmi, a do 
rośli stoją. Jego wysokość Dziec 
ko korzysta tu t t  wszystkich 
praw i przywilejów. W chodzi np. 
do tramwaju trzyletni bąk, oglą­
da się naokoło, wszystkie miej­
sca siedzące zajęte. W idzi to ja ­
kiś siwowłosy, poważny pan, 
wstaje i odstępuje swoje miejsce 
dzieciakow i

Moźnaby pomyśleć, że dzieci, 
które krozystają z tylu 1 z takich 
przywilejów są niegrzeczne, ka 
pryśne, samolubne. Nic podobne 
go! Mali Japończycy naieią do 
najlepiej wychowanych, najgrze­
czniejszych dzieci na świecie.

Opieka nad dzieckiem w Ja­
ponji jest niesłychanie staranna i 
poświęca się jej niezwykłą uw a­
gę. Kursy dla matek, pielęgnia­
rek, wychowawczyń są w Japonji 
znakomcije postawione i uposa­
żone.

W szystkie dzieci w tym kraju 
obchodzą swoje urodziny w jed 
nym i tym samym dniu, Japoń­
czycy liczą bowiem tylko pełne 
lata i o dziecku mającem np. 13 
miesięcy mówi się, że ma ono 
dwa lata. Dziewczynki liczące np. 
3 la ta  obchodzą awoje święto 3 
marca, chłopcy —  5 maja. Świę­
to dzieci fest uroczystością ogól 
na, cała m iasta lub  w ieś b ierze w

nicm udział pod hasłem : w szyst­
ko dla dziecka!

rok życia. W  związku z tem urią  
dzono olbrzymi, wspaniały fe­
styn.

Jeśli Bismark dążył do wyjaz­
du Wilhelma, miał w tem ukryte 
plany. Chodziło o to, by pobyt 
Wilhelma w Rosji, posłużył jako 
pretekst do nawiązania serdecz­
niejszych stosunków.

Przybywszy na dwór cara Ro­
sji, Aleksandra III, Wilhelm byl 
oszołomiony przepychem i odra- 
zu stał się oddanym z całej duszy 
— poplecznikiem Pobyt na dwo­
rze trwał względnie niedługo 1 
Wilhelm wrócił do swej ojczyz­
ny

Odtąd Jednak utrzymywał sta­
ły kontakt z dworem rosyjskim, 
posyłając mu lisiy z informacja­
mi polityczneni-

Wilhelm szpiegował r a  prawo 
i lewo i każdorazowo donosił A- 
leksandrowi łll i jego pi emjei owi 
o machinacjach Niemców i Angli 
ków. Coprawda Wilhelm rMOn"ł 
się na grze politycznej, w każ­
dym jednak razie orjentował 
że Anglicy starają się przeciąg­
nąć na swą stronę Niemców. O 
tem wszyslkiem Wiłheim zawia­
damiał dwór rosyjski.

O szpiegowskiej działalności 
następcy tronu niemieckiego nie 
wiedzieli nawet najbliżsi. 1 chpie 
ro po 50-cij latach, świat się do­
wiaduje o nowej aferze cesarza 
zbrodniarza

Na wesoło
PRZYCZYNA I SKUTEK

—  Mamo, dlaczego tatuś mi­
ma włosow na głowie?

— Dlatego dziecko, że dużo 
myśli.

—  A dlaczego ty, mamo, masi 
wszystkie włosy na głowie?

SZKOCI MIĘDZY SOBĄ.
DwSj Szkoci spotykają się.
—  riallo, Peters, nie widzicliś 

my się osiem latł Musimy wejść 
do baru i wypić po szklaneczce 
za nasze zdrówiel

—  Słuchaj no, —  odpowiada 
Peters, —  ale ostatnim razem ja 
płaciłem za piwo.

W  RESTAURACJI
—  Przepraszam, czy mogę pro 

slć o zapałkę?
— Proszę, oto zapalniczka.
—  hm... a czy można nią zęby 

wykluwać?

Gdy radjo ...
Czemuż, no czem uż tak  sie to 

w szystko układa. Jest przeciez tnlla 
jak daw niej, zgrabna • szczupła, zło 
te lokc k tó re  tak lubił k ręcą  się jak 
daw niej, m ieszkanie .ch nic sie prze 
cież nie zmieniio— T ax bardzo do- 
orze było  im daw niej kieuy Janek 
w racai z b iura, z,aaaż ooład (w tedy  
w szystko byto  aobre i, a  potem  gada 
li goaziuam l o w .zy stk iem  i o ni­
cieni.

A te ra s?
T eraz  Janek  wpadła do m ieszkania

lak pu ogień, na obiad w szystko  zU 
Jest I niesm aczne. I za,a, ucieka; je 
żeli czasem  posiedzi dluźel, w yraz 
tw ąrzy  ma tak  sm utny i znudzony, te  
aż  p rzykro  patrzeć . T o jedno jest 
pew ne: Nie są  już ze sobą błisko. nu 
dzą sie, ule m ają  o  czem  mówić. Ta 
w .aśn .- praw da bolała la  najbardziej. 
Mój boże , m aiżeństw t o tw orzyć  im 
m iało w Jej pojęciu ca te  now e św ia­
ty. a  te ras , ledw ie rok upłynął, oni 
już nudzą sie ze sobą. Cóż bedzie w 
takim m i t  za dw a lub trzy  lata, je ­
żeli już teraz...

Janek w raca tak  późno, n jpew no  
dobrze sie bawi, to p izecież sensu 
niema, żeby ona tu  siedziała sam a 
podczas gdy on hula, napraw dę n ie­
ma pow odu dla k tórego  i ona nie mia 
laby gdzieś w y jść  i w rócić później 
n u  on. Niecb wie, i e  niety lk" jemu 
wolno, mech wie, że i ona... Zaczęła 
w ychodzić. Kiedy w raca ła  pO: no, a 
Janka jeszcze nie hyło, m yślała so ­
bie z  głuchym  bólem, że to  w rzystko  
na nic. że  on naw et nie będzie w ie­
dział, że  ona też „dobrze sie baw i".

Aż pewnego dnie Janek przyniósł

do domu radio. Zwabiona w esołem l 
d ż w ę n a m  nie w yszia nigdzie, I był 
to p ierw szy  od wielu, wielu w ieczo­
rów, k tó ry  spędzili razem . Mato jed­
nak ze soba mówili, szczęśliw i, że 
wesoia m uzysa p rzeryw a te cisze, to  
milczenie przeklete, k tó re  tak bardzo 
ciężyło un obojgu. I — to zabaw ne, 
aie me nudzili sie n a w e t

A polem  zaczęli ra d u  słuchać czę­
sto. co raz  cześciel. W ieczory s ta ły  
sie Biemal za k ró tk ie j s  początku 
szło dość ciężko mówili s »  soba nie 
zręcznie trocne zm ieszani obole tym  
nieoczekiw anym  łącznikiem , jakim 
stało sie radjo. W lec najpierw  rozm o 
wa „techniczna":

—  Złap Londyn.
— Aieź nie mogę, to  nie ta  fala.
— Nie cncdzi o fasę, posuń to „kó­

łeczko".
— T o nie żadne „kółeczko", oj zo­

staw  bo i W iedeń ucieknie...
Po tem  jednak zaczęli sie trochę 

rozkrochm alać. T rudno przecież kłó­
cić sie. gdy sie siedzi tuż kolo siebie 
na tapczanie, w pokoju zaś tańczą 
najcudow niej dźw ięki biuesa.

I gdy tak siedzieli k tóregoś w ieczo 
ra, a  Dymsza gadał różne śm ieszne 
rzeczy, p rzyszed ł p ierw szy śmiech, 
i nagle sta ło  sie lekko, i beztrosko 
w eso ia  P ry sn ą ł ciężki d ręczący  na­
stró j. „K oncert w ieczorny" — zagtu 
szył p ierw sze serdeczne .pieszczot! 
we słow a, zaś — „m uzyka taneczna 
— słodki sem er pocałunków .

R adjo jednak nie doceniało swoje 
zasługi i każąc „uzietnniać an teny ' 
nie zastanaw iało  się, że to dzięki ni 
mu p -zyby ła  jeszcze iedna t s r a  
szcześLwys* ludu.
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P O D Z I Ę K O W A N I E

JESZCZE KILKA DNI
U w zględniając życzenia licznej naszej klienteli, 
p rzeznaczyliśm y rów nież na styczeń  caty  szereg  
bezpla .nycli prem ij, a  m ianow icie: 1 palto męskie 
w ciurow e, 1 płaszcz damski z w ełnianej żo rżety  
Z oposow ym  kołnierzem , 5 kołder w atowym i, I 
pa ie icn  w alizkow y i 3 sztuki p ló.na dla tycli P . T. 
Klientów, k !órzy zakupia u nas do 23 stycznia 
1934 r. jeden z niżej w* m.enionych kompletów. 
Chcąc każde u* w  cbecnvcli ciężkich w arunkach 
um ożliw ić nabycie tycli konipictów, obniżyliśmy 
ceny do poz.omu nigdy dotąd nicnotowaucgo, a 

n.iancw icic:
T Y LK O  ZA ZL. 12.50 

w ysyłam y: 3 m etry  m aterja lu  na ubranie m ęskie zim owe lub na palto 
damskie pemej podw om ej szerokości 140 cm., l koszulę m ęska lub 
dam ska. 1 parę kalesonów  lub 1 parę relorm, 1 parę grubych zim owych 
skaipe.ck , 3 duze m ęs';ie chusteczki do nosa ż lad n /m  kolorow ym  szla­
kiem, 1 parę rękaw ,czek z  u o u c c h  i 1 szal liwski wełniany lub jed w ab n i.

TYLKO ZA ZL. 13.50 
w ys h rn y  (  4 m etry  m ate-ja iu  t. z\v. „Aida1- na elegancką z-mową suknię, 

z im ow ą w lacine kolorow e k ra ty  jasne lub ciem ne, 1 pulow er
desenie ostam  k rzyk  mody, 1 ele- 

dam ską try -

C-zu.ję sie zobowiązanym po­
dziękować W Panom  za Ich ta ­
bletki Togal, Kdv przypomnę 
sobie jak niejednej zimy meczy 
k m  sie okropnie dręczony bó­
l a m i  reumatyczncmi. P rz y  każ 
d e j  zmianie po?odv miewałem 
t a k i e  szalone bóle w  s taw ach i 
k o ś c i a c h ,  żc niejednokrotnie 
zmuszony byłem przeryw ać 
prace i pozostaw ać przez killta 
dni w  łóżku.

Najrozmaitsze środki, jakie 
wówczas stosowałem nie p rz y ­
nosiły mi żadnej dwi. Byłem 
bliski rozpaczy! —  aż ml się 
wreszcie udało odnaleźć ten

.wybawił mie zu 
p ełn ie  oa ! j  * n  okropnych cier­
pień. T y m  środkiem  jest  l o -  
gal! G dy  tylko poczułem roz- 
poczynające sie łamanie i dar- !87

w kościach, n a t y - h m a s t  f j 2, f ? ą 5 8 V a
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c ie
zażyw ałem  3 taóletki Togaiu 
z radością stwierdzić niosłem, 
że te żazw yczaj tak  uporczyw e 
bóle znikały  w śzyhkim eza- 
Si3. Od tejto cżdsit n l s a y  nie 
zabrakło w moim Jom u T o sa -  
lu —  polecam też so raco  k a ż ­
demu ten środek.

Z poważaniem 
Br. Dąbrowski 

Lwów. uł. Szym ahow iczów  8.

Program radjowy
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

parę 
ażurkiem .

I cinuńkę zim ową w
sw e. i o w y damski w ładne kolorom _  ______   ...
gancka w c.n.aną dam ską apaszkę najm odti.ejszą, 1 koszulę ______ _
korową, zimową, p u s z ą  \ m iękką w e w szystk ich  rozm iarach w dosko­
nałym  ganinku, 1̂ parę retorm  damsl;ich tryko t ow ych kolorow ych, 1 
ponczoch jedwr.ouycii i 3 chusteczki ba tystow e z ład n im  

SO AIutIRÓW  - TYLKO ZA ZL. 26.20 
a m ianow icie: ! sz:.- p.otna białe ;o 17 m e.rów  w  debrym  gatunku na 
koszim lub piT.sc.el, 10 m .i. fiknęli b te llltfcne j miękkiej i puszystej w  róż­
nokolorow e prąz.a  vv dosuonalym  gatunku, 6 m ir. łieftru na koszule męskie 
dzienne w  n„.m odniejsze prążki, o m ir. firanek kanw ow ych do okien 

w ta c ie  cesen.e żakardow e i 12 ręczników  wafiow ych.
Vv.\;;i en pe kom plety w y sy ła m y • za zaliczeniem  poez*o\\cm  Płaci 

się przy ouo,orze tow aru na poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli tow ar się nie 
poticbu. przyjtnu.eir.y z pow rotem .) pteninaze NATYCHMIAST zw racam y 

iZdmow en a należy adresow ać tylko do f;im v: 
f j y  ^ L O -B Ic L łK A  TKANINA", Łódź, ul. św . Ak* e 'a  Nr. 7 0 4  3
UWAOA: Dnia 25 styczni? 1934 r. ogłoś my hste nn-.:.,'ch klientów , k tórzy  

tn y m a l i  bezpłatnie premję. Wykorzystajcie w ięc tę  wyjątkowa okazję.

9.09 S y g n a ł czasu . 9.o5 G lm rtastyKa 
9.20 M uzy k a  z  p ły l. 9 35 D zienn ik  fto 
ran n y . 9.4° P ły iy .  9.50 C h w ilk i gOepo 
d a rs iw a  dom ow ego. 10.00 T r a n s m h l i  
N ab o że ń stw a  z  K ościo ła  G arn lzo n ó -

Osoby cierpiące
na k a ta r żołądka, k a ta r kiszek, War 
trohę, katntenie żółciowe, heinoi oidy, 
ogólne w ycieńczenie, w zdęcie brzu­
cha, b rak  apetytu , serce, nerw y, 
nerki, pecherz, płuca, gardło uszy. 
oczy, reum atyzm , ischiasż, rflteę. fttk> 
grenę, bóle i zaw ro ty  głow y, bez­
senność, boleści k rzyża , h/hirsstefti# 
i t. p. — Ł-ogą sl ła łw o  I bZ okd »o- 
zbyć tych  dold^UwoNf aii/rb0*]#4 
się do Rudzińskiego, W Pty ilWjBą- 
cych uzdraw ia w ledża w yższa, 

duchow a, . v 
HIPOLrr RUDZIŃSKI 

P rzyinm je o 1 10 r. do 7 W:eĆilK 
NÓWY ŚW IAT 69 m. 2.

Żadnych lekarstw , tylko uzdraw ia

w e  go w W a rsz a w ie  i?.15  16- ty  P o ; 
raneic m u zy czn y  z  Pilnar*n W arśz .
14.30 M u zy k a  r fp u l^ r t i?  W dow a. 
UMO K o n eert z esp o łu  o rk ie s try  sa lo ­
n o w ej. ló.Oń S łućhow isko ' dla dzieci.
16.30 „K w adrans słynnych arty stów ". 
16:45 „C hrzciny" (nowela z życia wsi 
sandom ierskiej). 17.00 O dczyt p. t. 
„Em igrantki w e Franeli" . 17.15 P ol­
ska fttuzyka ludowa. 18.00 Słuchow is 
ko ze Lwowa n. t. „Imć Pan B otuta". 
18.40 R ecital śp iew aczy Jerzego Czap 
lickiegu (baiy lon). 19.05 Rozm aitości.
19.30 R adjotygodnik dla m łodzieży 
„Co sie d iie je  na jwiecie**, 20.0o „Mv 
śli w ybrane". 20.02 T ransm isja  % P ra 
gr C zeskiej. I-szej części koncertu 
m iędzynarodow ego pośw ięconego mu 
zyted ezw ktel. 31.00 Dziennik w .eczor 
ny. 2 l.2g  „ N t  4vcso’ej IWowskiei fali". 
22.^5 M uzyka taneczna. .

i,MC PAN B O R U  I V  
P ósiać  P o ru ty  uprzyw ilejow anego 

d jab la  dolskiego, k tó ry  r-ię zadom ow ił 
n ietylke W naszych podaniach, legen­
dach.. ale i w literaturze, zjaw i się

■w z.sza sita duch 
emu s t­

ówa, która 
zjlujtl daje

nam i i rów nież, idąc z tem pem  cza«u, przed
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J D S T A T N I E  W I  A D O M O S C .

KRONI KA K R A K O W A

Ze sp o rtu
O lia z y  c ią g  m is tr z o s tw  zim o­

w y c h  w  g r a c h  sp o r to w y c h
W  r o z g r y w k a c h  trw ających  już od  

d w ó c h  ty g o d n i  w g r a c h  s p o r t o w y c h
0 m ia tr z o i tw o  z im o w e  w K r a k o w ie ,  
o d b ę d ą  aię d z iś  w n iedzie l ' ,  p ó ł f in a ło ­
w e  r o z g r y w k i  w k o s z y k ó w c e  pa i w 
p o m ię d z y  n a j le p s z e m i  drużynam i K r a ­
k o w a  a to :  m istrzem  P o la n i  Y M C A .,  
C r a c o v ią ,  S o k o łe m ,  W a w e le m .  R o z ­
g r y w k i  t e  o d b ę d ą  s i ę  w hali  O ś r o d k a  
W F . przy  yl.  Z w ie rzy n ieck ie j  26 i r o z ­
poczynają  s ię  już o g o d z in ie  10 rano. 
O d b ę d z ie  aię ró w n ież  r o z g r y w k a  w 
k o s z y k ó w c e  pań p o m ię d z y  M akk abi
1 Cracoyią-

Za w i g l ę d u  na w y a o k ą  fo r m ę  wazyat-  
k ic h  s ta r tu ją cy c h  drużyn, oraz n ie ­
p e w n y  r e r u l ta t  r o z g r y w e k ,  z a w o d y  p o ­
w y ż s z e  z a p o w ia d a ją  s ię  n ie z w y k le  in­
ter e s u ją c o .  C e n y  w s tę p y  2 0  i 5 0  gr .

Z w ie r z y n ie c k i KS. — C racov ia

W  dniu d z is ie j s z y m  o d b ę d ą  aię na  
b o isk u  C ia c o v i  t o w a r z y s k ie  z a w a d y  
w p iłkę  s o ż n ę  p o m i ę d z y  l i g o w ą  d r u ­
żyną  C r a co v i  a Z w ie rzy n ieck im  K. 
b ' a ’-icz< rw a y ch ,  to jedna  z uajsilniej-  
sz y c h  A  k la so w y c h  drnżyn  k r a k o w ­
s k ic h ,  m o g ą c  p o c h w a l ić  >ię su k eea a m i  
n ie ty lk o  w sw e j  k la s ie  a le  t a k i e  z w y ­
c ię s tw a m i  Dad dru iyo& .n .  l i g o w e m u  
Z a w o d y  t e  za p o w ia d a ją  bardz^
in te resu ją co .  P o c z ą te k  o g o d z .  11.30.

H a sm o n ea  — W a w el 
r e w a n ż o w e  z a w o d y  b o k s e r s k ie

P o w y ż s z e  z a w o d y  u r z ą d z a n e  p rzez  
se k c ję  b o k se r s C ą  W a w e lu  o d b ę d ą  s ię  
d z iś  o g o d z .  18 w hali O ś r o d k a  W . F. 
p rzy  ul . Z w ie r z y n ie c k ie j  26 .  H a s m o ­
n ea  d o  K ra k o w a  p r zy jeżd ża  w n ajs i l ­
n ie jszym  ak ład s ie ,  jak K o r s o w e r ,  S trans ,  
Sziralc, Buud i inni. W y n ik  z a w a d ó w  
s t o i  p od  znak iem  zap ytan ia ,  tam bar-  
dziej , że  i W a w a l  zm o b i l i z o w a ł  n a j le ­
p s z y c h  z a w o d n ik ó w  jak: S w orzaD iow ik i ,  
C h r o s te k ,  M oraw a, T a s s a r e k .  K o lo n k o ,  
Kurka , inni. S ę d z i o w a ć  b ę d z ie  w rin­
g u  p. C y n k a  ze  Ś lą sk a .

7 a w o d y  p o p r z e d z ą  przed b oje  l . -g o  
k roku  b o k s e r s k ie g o ,  w k tó r y m  s t a r t o ­
w a ć  b ę d ę  z a w o d n ic y  n ie s t o w a r z y s z e n i  
i c z ło n k o w ie  W a w e lu .

Ł y ż w ia r stw o  w  K rakow ie
W  ub. t y g r d n iu  na to rze  ś l i z g a w k o ­

w y m  ŻKI .  M i k k s b i  odby ły  s i ę  we, 
w n ę tr z n e  k lu b o w e  p o p isy  ły ż w ia r s k ie  
w je ź d z ie  f ig nr o w ej  i szybk iej ,  o rgan i­
z o w a n e  p r z e z  i rch liw ą  s e k c ję  łyżw ia r ­
s k ą  M a k k a b i .  P o p ia y  t e  w y k a z a ły  wy-  
aoki p a z io m  z a w o d n ik ó w .  W  jeźd ź  e  
f ig ur o w ej  w g ru p ie  jun iorów  w yróżn il i  
s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  N e lk a n ,  da le j  
R e a e r II. i Landan. W  g r n p ie  aenio  
rów , M gr .  H a n d .  Z a z n a c z y ć  n a leży ,  ża  
a s y  jak Bargler,  N a g o s z in e r ,  R e d e r  1., 
nia s ta r t o w a  Ii,

W  j e ź d z ie  azybkiej  na 5 0 0  m. z w y ­
c ię ż y ł  w c z a s i e  5 8  se k .  d o b r z e  z a p o ­
w iadający  s ię  G o ld m a n  H e n r y k  p rzed  
N c s s e lr o th e m ,J a k u b o w s k im .  N a  150 0  ir.  
z w y c ię ż y ł  G o ld m a n  p r z e d  H o r o w itz e m ,  
T r o th in e r e m  i F r isc h e r e m .

O rgan izacja  b. ia b r a  s p o c z y w a ła  w 
ręku  p .  Z e b e r k i .  P u b l ic z n o ś c i  dużo .

Sprawa rozruchów a o t j iy d .  
w paw. ^żywieckim

Na piątek w południe zapo­
wiedziane było ogłoszen ie w y­
roku w głośnej sprawie o roz­
ruchy antyżydowskie w pow ie­
cie żywieckim . Zamiast jednak 
wyroku, Sąd Najwyższy ogłosił 
decyzję, że przekazuje sprawę 
wzmocnionemu kompletowi t. zn. 
złożonemu z 7 sędziów, a to 
dla udzielenia odpowiedzi na py­
tanie zasadnicze, czy według 
artykułu 340 nowej procedury 
karnej wolno odczytywać na 
procesie zeznaąia świadków, 
którzy byli badani w śledztw ie  
nie jako świadkowie, ale jako 
oskarżeni.

Masowe rozstrzeliw anie  
urzędników  w Sow ietach

W edług w ladomości, które na­
deszły  z Moskwy, przed kilko­
ma dniami rozstrzelano tam 24 
urzędników i znaczną liczbę 
chłopów . Represje te pozostają 
w związku z nadużyciami w u- 
rzędzie zbożowym Sowietów.

0  obniżenie komornego zabiegają org. lokatorskie
Jak już zapowiedzieliśmy, or­

ganizacje lokatorskie postano­
wiły ponowie wszcząć akcję, ma­
jącą na celu spowodowanie obni­
żki komornego we wszystkich  
domach. D otychczas akcja ta 
prowadzona była przez poszcze­
gólne organizacje lokato rskie 
lokalne. O becnie na skutek po-

I rozum ienia w szystkich związków 
akcja przyjm uje charak ter ogó l­
no krajow y. W szystk ie  związki 
prow incjonalne w yłoniły  kom ite­
ty, k tó re  z kolei stw orzyły  cen ­
tralny  kom itet lokatorski i w 
imieniu w szystkich lokatorów  na 
te re n ie  państw a walczyć będą o

ustawowe obniżenie komornego* 
Jak nas informują w najbliż 

szym czasie opracowany będzie  
memorjał, w którym, wskazując 
na powszechną zniżkę płac i 
zarobków oraz częściową zniż­
kę cen, lokatorzy domagać się 
będą obniżki komornego.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

W eimana Leona, lat 22, na g o ­
rącym uczynku kradzieży k ie­
szonkowej na dworcu”osobowym  
w Krakowie.

Burzawę Emila, lat 17, na go ­
rącym uczynku kradz:eży wędlin  
wart. 5.60 ze sklepu masarskie­
go na szkodę Marji Kopczy. - 
skiej wł. sklepu w Krakowie 
przy ul. Senatorskiej 5. Skra­
dziony towar odebrano i zwró­
cono poszkodowanej.

lx2Ukl*> na tle natrjflioijaliein
Niejaka Wiktorja Kowalczu- 

kówna zam. we Lwowie przy 
ul. Kaspra boczkow skiego 15, 
zawarła niedawno znajomość z 
kolejarzem Stan.sławem Szarzyń- 
skim zam. Gródecka 33, który 
mimo, że żonaty przedstawił się 
jej jako kawaler i po trzech  
miesiącach znajomości się z nią 
zaręczył.

Pod pretekstem procesu z daw­
ną kochanką i kosztów , które 
rzekomo proces ten dlań powo­
duje, wyłudził od Kowalczuków- 
nej 30 zł. Przed kilku dniami 
Kowaiczukówna dowiedziała się, 
że Szarzyński jest żonaty i z 
żoną żyje, oraz że padła ofiarą 
oszustwa.

Zażądała w ięc od niego zwro­
tu pieniędzy. W ówczas Szarzyń- 
ki z zoną swą Stefanją, napadli 
na nią i dotkliwie ją pobili.

Oszukana i pobita Kowalczu- 
kówna wniosła doniesienie do 
policji.

Wyk życie tajnej gorzeln i
Posterunek P. P. ujawnił we 

wsi Romejki pow. Sarny tajną 
gorzelnię, którą prowadzili 4 
mieszkańcy wymienionej wioski. 
Policja skonfiskowała kompletny 
aparat do pędzenia samogonu, 
około 11 Itr. gotowej samogon- 
ki i 1 beczkę zacieru.

Trup na torze k o lejow ym
Na torze kolejowym Skarcze- 

wy — Starogard w pobliżn sta­
cji kolejowej Pączew, słnżba ko­
lejowa znalazła trupa mężczyzny 
z obciętą od tułowia głow ą. W  
toku śledztwa ustalono identy­
czność trupa, którym okazał się 
40-letni robotnik rolny Józe 
Litz z C zarnocńskich Piecówf 

D ochodzenia policyjne w toku

Widmo szubitiicjf v Wilnie
W doraźnym sądzie w ojsko­

wym w W ilnie odoędzie się roz­
prawa przeciwko żołnierzowi 
Aleksandrowi- Kulce, oskarżone­
mu o zamordowanie włoscianki 
w celach rabunkowych. Kulce 
grozi kara śmierci.

Krwawa zabawa

W e wsi N ow y Dwór w pow. 
sępolińskim na zabawie ludowej 
wywiązała się krwawa bójka na 
noże, w toku Lójki zabity zos­
tał 22-letni robotnik Michał 
W łodecki z W ięcborka. Jako 
przypuszczalnego sprawcę zc- 
bójstwa policja przytrzymała ro­
botnika Alberta Szauerą z Syp­
niewa. Dechodzenia w toku.

Samobójstwo robotnika
w skutek  eksm isji

Robotnik łódzki Feliks Baty- 
lewski, zrozpaczony jpowodu  
eksmisji za zaległe komorne, 
rzucił się pod pociąg, ponosząc 
okropną śmierć na miejscu. Sa­
mobójstwo Batylewskiegc. w ywo­
łało w kołach robotniczych w iel­
kie wrażenie.

Wadliwy kemin spowodował 
pożar

Wczoraj w godzinach wieczor- 
r.ych^w mieszk-niu JózefaSchen- 
kera przy ul. Szerokiej 25 na II 
p. wybuchł pożar. Zapaliła się 
belka wpuszczona do przewodu 
kominowego, od której następ­
nie zajęła się podłoga i sufit na 
I. piętrze. Zaalarmowana straż 
pożarna po rozebraniu pieca ku­
chennego i wyrąbaniu 2 m. kw. 
podłogi og.eń ugasiła. Urządze­
nie mieszkania zdołano na czas 
uchronić przed pożarem.

D rukarnia  komunistyczna 
w otomanie

Onegdaj zjawił sie w policji 
lwowskiej jakiś mały chłopak, 
który doręczył anonimowe do­
niesienie, wręczone mu — jak 
podał — na ul. Źródlanej przez 
jakąś nieznaną kobietę i czem- 
prędzej się ulotnił.

W doniesieniu lem uwiada­
miał jego autor policję, że w 
mieszkaniu przy ul. Pod Dębem  
2 na III. p. na ganku na lew o  
w otomanie znajduje się cała 
drukarnia komunistyczna.

W skutek tego doniesienia, po­
licja przedsięwzięła rewizję i 
rzeczywiście znalazła w miesz­
kaniu stolarza Mojżesza Lustiga 
false Schora, maszynę do pisa­
nia sytemu ,,AdIer“ z czcionka­
mi polskiemi i ukraińskiemi, 
mnóstwo matryc gotowych ulo­
tek oraz referaty przygotowa­
ne do druku.

Przy Lustigu znaleziono więk­
szą kwotę pieniężną. Prócz nie­
go aresztowano jego narzeczoną 
Sarę Mischel zam. przy ul. Żół­
kiewskiej. która trudniła się kol­
portażem drukowanych 'ulotek.

Pobicie sekreta r  ta P. P. S.
Po skończonej gwiazdce urzą­

dzonej przez P. P. S. w W eł- 
nowcu, Leon Kremer z Katowic 
i Wilhelm W ilkoszyński z W eł- 
nowca pobili sekretarza okręgo­
wego P. P. S. Józefa Jantę, k tó­
ry odniósł ciętą ranę na lewym  
policzku i po zaopatrzeniu jej 
na policji, wrócił do domu. Po­
bicie sekretarza Janty nastąpiło 
na tle porachunków osobistych.

Z te a tr u  m u ijr z n o g o  
,,B a g a te la "

N ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  ż e  rewja  
„Z e g na jc ie  N am "  grana o b e c n ie  w t e ­
a t r z e  „ B a g a te la "  je s t  d la  K rak ow a  
e w e n e m e n t e m  dnia .  Z n a k o m ity  i n ie ­
z a w o d n y  z e s p ó ł  ub c z e l e  k t ó r o g o  stoją:
I. K o z ło w s k a .  (. S o k o ło w s k a ,  L. S e m ­
p o l iń sk i ,  J. Su lim a, M. D a n e c k i ,  Z. 
O p o l s k i ,  b a le tm is tr z  W ojnar  i S o b o l-  
tó w n a  w o to c z e n iu  z e s p o łu  b a le tow i g o ,  
da ,e  barwne* i w span ia łe  w id o w isk o ,  
z m o n to w a n e  p od  reżyser ją  ta k ie g o  
m istr z a  jak S e m p o l iń s k i .  D z i ś  w  n ie ­
d z ie lą  < g o d z .  5 .1 5  pop .  p o r a ź  osta tn i  
po  c e n a c h  n a jn iż szy ch  rewja „ W iw a t  
N o w y  R o k ‘\  zaś  o g o d z .  8 .15  w ie c z .  
p e ż e g n a ln e  p r z e d s ta w ie n ie  rewj'i „ Z e ­
gn a jc ie  N am ". B i le ty  d o  nabyc ia  przy  
k a s i e  t e a tr u  „ B a g a t e la "  p i z y  ulicy  
K a r m e l i c k ie j -

Straszny wypadek
przy nl. T atarskiej

Dziurdziewa Salomea, lat 66, 
zam. Krakowie przy ul. Tatar­
skiej 1, obmywając benzyną ra- 
ny swej chorej matce Dziu.dzie 
Katarzynie, lat '93, przy palącej 
się św iecy, przez nieostrożność 
spowodowała zapalenie się po­
ścieli, od której zapaliła się rów­
nież benzyna na ciele matki, 
wskutek czego obydwie doznały 
poparzenia. W ezwany lekarz 
Pogotowia po opatrzeniu ofiar 
wypadku, pozostawił je opiece 
domowej.
Wielka kradzież na w ystaw ie 

„Nasze Mieszkajiie“
Dr. Spitzer Tadeusz, zam. w 

Krakowie przy ul. Szpitalnej 12 
zgłosił do policji, że nieznany 
sprawca skradł mu z wystawy  
„N asze M ieszkanie" przy ulicy 
Rajskiej 12, 28 sztuk nakrycia 
sto łow ego srebrnego wart. oko­
ło 210 zł. na szkodę tirmy Hal- 
pern w Krakowie przy ul. Gro­
dzkiej 58, oraz patefon i 18 płyt 
gram ofonowych wart. około 200 
zł. na szkodę firmy „Symfonja'* 
w Krakowie przy ul. W iślnej 10.

Skandaliczna afera
m ężatk i i adw okata

W hotelu New York we Lwo- 
w is przy ul. Legjonów od kilku 
tygodni mieszka 30- letnia pięk­
na pani Adela R., dawniej za­
mieszkała przy ul. Sykstuskiej, 
mężatka z mężem nie żyjąca, 
pochodząca z Drohobycza. K o­
bieta piękna i elegancko się 
prezentująca, bywała w pierw­
szorzędnych lokalach, bawiła 
się w esoło , płaciła punktualnie 
rachnnek w hotelu.

A ż oto nagle wczoraj z rana 
zjawiła się u niej wywiadowczy- 
ni z brygady sanitarnej policji 
lwowskiej i sprowadziła ją do  
wydziału śledczego, gdzie pa­
nią A d elę zatrzymano. Okazało  
się, że jeden z jej przyjaciół, 
znany adwokat lwowski, który 
utrzymywał z nią serdeczne sto ­
sunki, wn.o&ł przeciw niej do­
niesienie karne do policji, obw i­
niając ją, iż zaraziła go choro­
bą weneryczną

Otrnła się przez omyłkę

Na Kalinowszczyźnie w Lub­
linie 33-letnia Bronisława W o­
łyńska wypiła flaszeczkę tru­
cizny. Jak się później okazało 
W ołyńska padła ofiarą fatalnej 
pomyłki. Po przepłukaniu żołą­
dka W ołyńską zostawiono op ie­
ce domowej

M orderca policjanta  
sym uluje obłęd

Aresztow any pod zarzutem 
zamoidawania posterunkowego  
policji Fójrika w Rybniku, ban­
dyta Siw iec, symuluje obłęd. 
W obec tego przewiez:ono go 
ze szpitala w Rybniku do za­
kładu psychjatrycznego dla zba­
dania jego władz umysłowych.

K ra d a ie ż e
Majer Juda zam. w Krakowie 

przy ul. Zamojskiego zgłosił do 
policji, że  wczoraj dostał się 
nieznany sprawca do jego mie­
szkania podczas snu domowni­
ków, przez odsunięcie zasówki 
przy Irzwiach i skradł bieliznę 
i srebro stołow e ogólnej wart. 
200 zł. Sprawca ponadto skradł 
na szkodę jego służącej Marji 
Wawrzyniec gotów kę 300 zł.

ZAKŁAD P O G R Z E B U *  i
„A ETERN ITA S"
K rfaków ,M ikołajska 14
te l .  140-47 —  fol  e c a i e  em e r y t ,  a s e ­
so r a  W o je w .  K rak  o w a k ie g o  K aro la  
W a g .) ,  u rzą d za  p o g r z e b y ,  p r z e p r o ­
w a d z a  eF-shumacje i w y w o z y  z w ło k  

na d o g o d n y c h  warunkach.

R epertuar
T e a tr  M ie j s k i  pop . „ P ie n ią d z  —■ t o n i e  
w s z y s tk o " ,  w . „ T e s ta m e n t  j'aśnie paca"

K in a
A dria:  „12  k r z e s e ł "
A f ł P o  „ T y s ią c  i druga n o c"
AtlaiiiHci „ P o ż e g n a n ie  z bronią"  
P r o m ie ń :  „Lijj‘arka  c h c e  s ią  ro z w ie ś ć  
Sw ii :  „ Z jp o m n ia n a  m elod ja"
S ło ń c e :  , ,A djutant  j e g o  w y j o k o ś c i "  
Sztuka:  , ,P ie śń  P o g a n in a  '
U c ieck a-  „ P r z y g a d a  na Lido"

N ie d z ie la  14 s ty c z n ia  1934  
K r a k ó w .  G o u z ,  9  A u d y c ja  poranna  

s  W arszaw y  9 .5 4  P ro g r a m  „a dz ień  
bież. ,  1 0 .00  N a b o ż e ń s t w o  z W -  sz a w y ,  
11,57 SygL atczasu ,  hejnał, 12 15 Tranam.  
* W a r s z . ,  14 .00 P o g a d a n k a  d la  ro ln i ­
k ó w ,  14 1L . . a n s m .  z W a r s z .  14.30  
Płyty ,  15 „ H ig je . ia  sz ko ln e j  p ra cy  u m y ­
s łow e j" ,  15 .20  Tranom, z P ezn a n ia  i 
W a r s z a w y ,  19.00 P rogram  na dz ień  naat.  
19.05 R o z m a i to ś c i ,  19 15 O d c z y t ,  1 9 .3 0  
Transm . z W arsz . ,  19.45 W ia d o m o ś c i  
b ież .  15.50 P ły ty ,  2 1 .00  T ransm isja  z 
W arsz .  i Lwow a.

Dyżur dzienny i nocny ap tek :
R y n e k  A  B 43 ,  G ertru d y  1, K r o w o ­

d e r s k a  74, Ko.nopniclc iej3 , K r a k o w a k a 9 ,  
M o g i l s k a  16, B r o d z iń s k ie g o  1.

Dyżnr dzienny a p t e k :
Florjańska 15, K arm elicką  23, A l .  

29 L is to p a d a  17, D i e t l a  76, P o d g ó r z e  
R ynek 22.

„C u d ow n e D z ieck o "  n a  s c e n ie  
„ B a g a te li"

D z iś  w n ie d z ie lą  d n ia  14 km . o g o d z .
11.30 p rz e d p o ł .  w y s tą p i  na s c e n ie  t e ­
atru „ B a g a t e la "  „ c u d o w n e  d z ie c k o "  
10 letnia  ta n c erk a  H a ls z k i .  M atyczanka,  
k tó r a  o d n io s ła  na w s z y s t k ic h  s c e n a c h  
po lsk ich  o g r o m n e  a u k c e s y .  N i sk ie  cen y  
w s tą p ó w  u m o ż l iw ia ją  k a ż d e m u  o g l ą d ­
n ięc ie  tej n i e p o w s z e d n ie j  m ła do c ia n ej  
artystk i ,

Oszuści w roli akademików
Gannier K iystyna zam. w Kra­

kowie przy ul. Łobzowskiej 47. 
zgłosiła że wczoraj przybyło do 
jej mieszkania 2 c h  nieznanych 
osobników podających się za a- 
kademików, poszukujących mie­
szkania.

G aotnicy ci kuizystając z 
chwilowej nieuwagi właścicielki 
mierzkania, skradli na szkodę 
sublokatorki Zasłockiej I leleny, 
torebkę damską z dowodem o- 
sobistym, złotym ołówkiem i 
przyborami toaletowym i ogólnej 
wart. około 50 zł.

Echa śmiałych kradzieży 
w Krakowie

W związku zdokonanem ikra- 
dzieżam na szkodę Zofji Indo- 
wiak w Krakowie przy ul. D łu ­
giej 8, Józefa N abożnego w Kra­
kowie, przy ul. Karmelickiej 7, 
oraz na szkodę firmy Kurkie- 
wicz i Zarzycki w Krakowie 
przy ul. Karmelickimi L. 7 i na 
szkodę firmy Kurkiewicz i Za­
rzycki w Krakowie przy uL Ka­
miennej 39. W toku dalszych  
dochodzeń za powyższe kra­
dzieże aresztowano Ciurkiewi- 
cza Stanisława lat 24, robotni­
ka, zam. w Bronowicach Małych, 
którego w ślad za spólnikami 
odstawiono do więzień Sądu o- 
kręgowego w Krakowie.

Ujęcie groźnych kieszonkowców
Policja krakowska aresztowała 

Habera Józefa, lat 22, Fadalin- 
sk.ego Jana, 1. 45, K itę Franci­
szka, lat 34, Mrowieć Rozalję, 
lat 28, wszyscy bez zajęcia i 
stałego miejsca zamieszkania, 
Kucharską Marję, lat 42, zam. 
w Krzyrzkowicach 39 pow. Kra­
ków, Chachlowską Franciszkę, 
lat 45, zam. w Piaskach W iel­
kich 69, wszyscy znani złodzieje 
kieszonkowi, którzy w dniu 12 
I, br. przybyli na targi w Kra­
kowie w celach dokon ywania 
kradzieży kieszonkowych.

REDAKCJA i ADM INISTRACJA Kraków ul. Na Gródku 2 -  Telefon 173-02 (od  godz. 8— 11 w poł.)

CENY O G Ł O SZ E Ń : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata m iesięczna zł. 2*50 z odbiorem w administracji. 

Odpowoidzialny /edaktor i w ydaw ca: Alfred Kwiatkowski. Drukarpla Monopol, Kraków. Na Gródka 2.


